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Wspaniałe dni polskiego lotnictwa
Kapitanowie Skarżyński, Bajan, Dudziński i Karpiński

zwracają na siebie uwagę całego świata
t  Kapitan Skarżyński, który 
przebywa obecnie w Rio de Ja­
neiro, otrzymał już instrukcje od 
.władz lotniczych z W arszawy. 
, W  instrukcjach tych władze 
Zalecała naszemu lotnikowi, by 

odpoczął conajmniei 7 dni.
! Wypoczynek ten kpt. Ska­
rżyński może odbyć w Rio de 
'Janeiro lub też w  Kurytybie, 
odległej od Rio o 1,100 kim.

W ybór miejsca pozostawia się 
naszemu lotnikowi do uznania. 
Następnie ma on lecieć małemi 
etapami wzdłuż szlaków istnie­
jącej komunikacji lotniczej.

do Waszyngtonu, 
gdzie otrzyma dalsze instrukcje 
od ambasadora o. Patka.
I W  Waszyngtonie kpt. Ska­
rżyński przedstawi się 
, prezydentowi Rooseveltowi.
' Po krótkim odpoczynku kpt. 
Skarżyński rozpocznie 
oblatywanie większych osiedli 
i polskich,
i  Do kraju powróci on drogą 
morską, przyczem nie jest wy­
kluczone, że samolot jego 
»,RWD 5“ zostanie na wystawie 
międzynarodowej w  Chicago i 
dopiero po ukończeniu tej wy­
staw y będzie odesłany do kra- 
iju.
i Pow rót kpt. Skarżyńskiego na 
leży przewidywać dopiero w 
drugiej połowie sierpnia r. b.

*
I Dziś w godzinach rannych wy 
Startują dwa polskie samoloty 
do Wiednia na zlot gwiaździsty, 
Celem wzięcia udziału w wielkim 
locie okrężnym dookoła Alp. Le 
Cą kpt. Jerzy Bajan z pasaże­
rem  mechanikiem sierż. Po­
krzywką i kpt. P iotr Dudziński 
ma samolotach „PZL 19“. 
i Samoloty te zostały wykona­
ne w Państwowych Zakładach 
Lotniczych w W arszawie. Są 
one dziełem dwóch młodych 
konstruktorów: inż. Jerzego Dą 
browskiego i inż. Franciszka 
Misztala. Na tych samolotach 
brali udział w ..Challenge11 w ro 
ku ub. kpt. Bajan i kpt. Geg- 
dowd.
1 Zadaniem naszych lotników 
będzie przebycie jak najwięk­
szej trasy w drodze do Wiednia, 
przed zamknięciem lotniska dla 
zawodników przybywających 
ma zlot gwiaździsty, t. j. do go­
dziny 6-ej wieczorem.

Projektowana trasa lotu na­

szych zawodników do Wiednia 
drogą okrężną trzymana jest 
naraaie w tajemnicy. Dowiadu 
jemy się, że z W arszawy lotni­
cy nasi w ystartują wprost do 
Charkowa, stolicy sowieckiej 
Ukrainy (900 kim.), stamtąd 
przez Moskwę do Leningradu 
(1,300 kim.). Z Leningradu lot­
nicy nasi polecą wprost do Lwo

wa (1,200 kim.), skąd udadzą 
sie do Wiednia (700 kim.).

gdzie wylądują na lotnisku 
Aspern.

Ogółem więc projektowana 
trasa naszych zawodników wy 
niesie około

4,000 kim.
Jaik wiadomo, w zlocie gwiaź 

dzistym największą ilość punk-

Pogrom Żydów
w  Casablance

CASABLANCA. (Afryka). 15.5.
W  ub. piątek wybuchły powa­

żne rozruchy antyniemieckie w 
Rabacie, na tle awantury, w  cza­
sie której zabito pchnięciem noża 
pewnego Araba. Ponieważ w a- 
w anturze tej .przyjmowali udział 
Żydzi i podejrzenie padło na nich, 
że zabili Araba, tłumy, przybyłe z 
dzielnicy arabskiej zaczęły bić 
Żydów, oraz gromić ich sklepy.

Bójki przeniosły się i do śród­
mieścia europejskiego, gdzie zni­
szczeniu uległo parę sklepów i ka 
wiarnia, do której chronili się Ży

d_zi. W  zamieszkach tych został 
ciężko ranny policjant, zaś wiele 
osób jest poturbowanych i pobi­
tych.
Zawezwane rezerw y policji, żan 

darmerji i Wojsko opanowały sy­
tuację, lecz poszczególne bijatyki 
trw ały  do rana.

Sklepy żydowskie zamknięto, 
żandarmeria i patrole wojskowe 
krążą w całej dzielnicy arabskiej 
i żydowskiej.

Ostatecznie, pomimo naprężenia 
wśród Arabów, spokój został przy 
wrócony. Aresztowano 90 osób.

Rewizje i Konfiskaty
w  Prusach W schodnich

KRÓLEWIEC, 15.5. Policja poli­
tyczna i oddziały szturmowe prze 
prowadziły ostatnio w całych Pm  
sach Wschodnich szereg rewizyj i 
konfiskat oraz aresztowań wśród 
organizacji „Proletarische Arbeits- 
gemeinschaft“, pod którą to naz­
wą miał się ukryw ać komunistycz

ny związek wojskowy (Rot-Front- 
kampferbund).

Ilość osób aresztowanych wyno 
si 62.

Aresztowanym zostanie wyto­
czony proces o przygotowanie do 
zdrady stanu.

Japończycy prą na Pekin
K rw a w e  walki o  stolicą Chin

LONDYN, 15.5. Z Pekinu dono­
szą, że wojska japońskie po sforso­
waniu rzeki Luan posuwają się 
szybko naprzód. Japońskie straże 
przednie doszły do Tangszan, w 
pobliżu którego znajdują sie wiel­
kie kopalnie, należące do Anglików.

W ojska chińskie zostały odparte 
na całym froncie z dotkliwemi stra­
tami. Oddziały chińskie wycofały 
sie na zachodni brzeg rzeki Tao i 
na południe od Szichsia.

_ S traty  Chińczyków poniesione w 
ciągu ostatnich trzech dni mają 
wynosić przeszło 3.000 zabitych. 
Artyleria japońska zrównała z zie­
mia fortyfikacje chiński pod Nan- 
Tien-Men.

Według doniesień bezpośrednim 
celem ofenzywy japońskiej jest 
miejscowość Tungszau. położona o 
16 km. od Pekinu. W  Tien-Tsinie i 
Pekinie wznoszone sa barykady 
uliczne.

Ż y d z i  A m e r y k i
ogłosili bojkot tow arów  niem ieckich
WASZYNGTON. 15.5. P rzed­

stawiciele 288 organizacyj ży­
dowskich uchwalili bojkot towa­
rów niemieckich, oraz towarów,

pochodzących'
przewiezionych
niemieckie.

z transportów 
prze?'i okręty

tów otrzymuje ten zawodnik, 
który
w  najkrótszym czasie przepę­

dzie największą odległość.
Nie jest wykluczone, że w o- 

statniej chwili zamiar lotu przez 
Rosję sowiecką może być ponie 
chany. Na przeszkodzie stanąć 
jedynie mogą powody natury, 
wyłącznie technicznej, wszyst­
kie bowiem formalności związy 
ne z przelotem przez Rosję zo­
stały załatwione pomyślnie.

Sowieckie władze lotnicza 
przyrzekły ze swojej strony 
wszystkie możliwe ułatwienia 

naszym pilotom.
Będzie to wiec

drugi lot 
polskich pilotów nad Rosją so­
wiecką. Pierw szy nad Rosją 
przeleciał w czasie swego rajdu 
do Tokjo kpt. Orliński na woj­
skowym samolocie „Bregiet 
19“.

Nad czterema częściami świa 
ta przelatywały już polskie sa­
moloty — pozostała jeszcze tył 
ko Australia, do której dotych­
czas nie dotarły nigdy polskie 
skrzydła.

Obecnie wielki raid do tej naj 
młodszej części świata szykuje 
głośny lotnik polski mjr.-piilot 
Stanisław Karpiński, który na je 
sieni ub. roku dokonał raidu do 
Afganistanu.

Mjr. Karpiński odbędzie swój 
raid z mechanikiem Wiktorem 
Rogalskim z zakładów Skody 
na Okęciu, towarzyszem swego 
zeszłorocznego lotu.

Polski lotnik zamierza pobić 
rekord szybkości lotu na trasie 

Londyn — Australja, 
ustanowiony przez pilota austra 
lijskiego Kinsforda Smitha, któ­
ry przebył tę drogę w  

8 dni i 20 godzin, 
wliczając już w to lądowanie i 
noclegi.

Mjr. Karpiński rozpocznie 
swój raid z Londynu, dokąd

uda się już w  najbliższych 
dniach.

Lotnik polski lecieć będzie na 
samolocie polskim „Lublin R 
23“, konstrukcji inż. Jerzego Ru 
diiokiego. Szybkość przeciętna 
tego samolotu wynosi 220 kim. 
na godz.

Jak się dowiadujemy, przygo­
towania są już na ukończeniu.
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Zastanówmy 3i^ trochę.*,

L U D Z I E  I K U R Y
Odnosimy się zawsze z naj­

większym  szacunkiem do w y­
miaru sprawiedliwości.

Tak być musi — i słusznie! 
Nie pozwoliliśmy sobie nigdy 

na krytykę wyroku sądowego. 
Żadnego!

Tak być musi... Inaczej być 
nie może — i słusznie!

Co innego jednak krytyka, a 
co innego ciche zdziwienie, mil­
czące zdumienie i... zastanowie­
nie...

Prawa do zastanowienia się 
nad jakimś wyrokiem nikt niko­
mu odmówić nie może.

A że ta właśnie szpalta prze­
znaczona jest dla... „trochę za­
stanowień ia“ — skorzystamy te 
dy z tego prawa i...

Przeczytajmy tę oto wiado­
mość:

„Ze Lwowa donoszą o w y-  
łtoku sądowym, którego suro­
w ość wyw ołała ogromne po- 
raszenie w  całej Małopolsce 
Wschodniej. Oto przed są­
dem grodzkim w Winnikach 
pod Lwowem odbyła się roz­
prawa przeciwko 40-letniemu

StrajR
floty fińsfctef

H E L S IN G F O R S. 15.5. S tra jk  m a 
rym arzy  i p a laczó w  w  fińskiej flo­
cie hand low ej trw a .

W ed łu g  doniesień  D rasy socjali­
s ty c zn e j, s tra jk  ob ją ł około 90 s ia t  
ków , z cze*go 55 s ta tk ó w  opuszczo 
p y ch  z o s ta ło  p rz e z  załogi.

Strajk  ma być kontynuowany.
--------------(O )--------------------

Zmiany
w administracji

Naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
województwa warszawskiego, T. Ma­
kowski przeniesiony został z zajmowa­
nego obecnie urzędu na stanowisko, sta 
rosły powiatowego, w powiecie łódz­
kim, Na jego miejsce do woj, - w ar­
szawskiego, przychodzi naczelnie wy­
działu bezpieczeństwa woj. lubelskiego, 
p. Bielecki.

 --------------- (O)------------------

Obrażeni
ministrowie

WIEDEŃ, 15.5. „Der Morgen1* 
donosi, iż minister bawarski Franek 
oświadczył w Grazu, iż afront u- 
tzysniony mu przez rząd austriacki, 
jest także a frontem wo-bee, kancle­
rza Hitlera i Rzeszy Niemieckiej.

Rzad niemiecki nie przyjmie w 
milczeniu tego nieprzyjaznego ak­
tu; Już w czasie najbliższym przed- 
sewcetżmie rzad: niemiecki zarzą­
dzenia retorsyjne. Żaden niendec 
wie ©rzyjecMe do Austrji dopóki 
krzywda wyrządzoną ministrem 
Bieiuleckite nie bedzie 
dz ona,

Mikołajowi Stecurze, oskarżo­
nemu o kradzież sześciu kur, 
wartości 24 złotych.

W wyniku rozprawy sędzia

Bukowezyk skazał Stecurę za 
kradzież kur na 7 i pół roku 
więzienia".
Ależ!.™

Godziną i 6 minut
tai w łoskiego pilota na plecach

RZYM, 15.5. — Teł. wł. — Po­
rucznik. - pilot Guliemo Bocola li­
st an owił wczoraj: nowy rekord; 
długotrwałości lotu na plecach.

Pozostawał on w tei; pozycji pod 
czas lotu przez l godzinę i 6 minut.

Poprzedni rekord- ustanowiony 
przez: kapitana - pilota Colacicchie- 
gp wynosił 41 minut.

Bocola oświadczył, iż lot miał na 
celu zbadania fizjologicznych reak- 
cyj ciała podczas, tego rodzaju lo-tu.

Po locie specjalna komisja lekar­
ska stwierdziła,, iż żaden z waż­
niejszych organów ciała lotnika nie 
został naruszony, jedynie serce bi­
ło w przyśpieszone®; tempie.

O nie! Wolna przecież tytko 
zastanowić się, żadnych „ależ!" 
—  tak przecież umówiliśmy się.„ 

Zastanówmy się tedy trochę, 
a żeby ułatwić sobie drogę do te 
go zastanowienia, przypomnilmy 
sobie te wypadki, kiedy za za­
bójstwo człowieka wymierzały, 
sądy po... 2 lata więzienia.

Tu kury — a tam życie ezło» 
wieka...

liiiiMi mmm iiiesfn
BUKARESZT. 15.5. Budowa olbrzy­

miego. mostu na Dunaju,, lacz-ąeeg®, Ru­
munię- z Jugosławią; rozpoczęta będzie 
w dniu o-yrci czerwca.

Adwokaci piszą kasacją
Gorgonowa ciężko chora

KRAKÓW, 15.5. — Teł. wł. — wyroku, który bedzie szczegółowo 
Sorawa złożenia, skargi, kasacyjnej, , rozważamy przez wszysjMehJrzeeb 
przeciwko wyrokowi na Gorgono- obrońców.

Mec. Mieczysław Ettinger przy­
był już dziś rano do Krakowa i ra­
zem z  dr. Woźniakowskim udał się 
do gmachu sadu.

Obrońcy przystąpili po przegłą-

wa zostanie już w tych dniach de­
finitywnie załatwiona.

Obrońca Gorgonowej, dr. Woź­
niakowski otrzymał w dniu dzi­
siejszym. z sadu krakowskiego, tekst

Rosenberg uciekł
ścigany pogardą i nienawiścią

LONDYN. 15.5. Jak stw ierdza 
prasa, Rosenberg odjechał wczo­
ra j z Londynu jako zupełnie zła­
many człowiek. O ile przed tygo­
dniem przybył on do Londynu 
pewny siebie, o tyle odjechał bez 
iluzyj co do nastrojów społeczeń­
stw a brytyjskiego wobec Hitlera.

Na dworcu m iały miejsce de­
m onstracje zwrócone przeciw nie 
mu i tłum chwilami przybierał 
tak groźną postawę, że zachodzi­
ła obawa, iż zaatakuje osobiście 
Rosenberga, który siedział w

przedziale skulony i- blady.
C harakterystycznym  objawem 

nastrojów angielskich i metod 
protestu jest fakt, że gdy pociąg 
wiozący Rosenberga przejeż­
dżał przez stację Cheimsdorf, je­
den z pasażerów, siedzący w tym 
samym wagonie co Rosenberg, 
dowiedziawszy się, że jedzie w 
towarzystw ie Rosenberga, pociąg 
mął; za hamulec i zatrzym ał po­
ciąg, opuszczając go na znak pro 
testu i płacąc przepisową karę 
za  zatrzym anie pociągu.

6 maszyn piekielnych
w  stolicy Jugoslawji

BIAŁOGRÓD. 15.5. — T e i wł. —
Policja białog,rod®ka aresztowała; 
czterech Macedończyków, mzy~ 
których znaleziono 6 maszyn pie­
kielnych, dwa, rewolwery oraz 
większa ilość amunicji;

Aresztowani przyznali się, że ma
szyny piekielne otrzymali w Seiji: 
od przy wódcy Macedończyków Ni- 
kofowa. który polecił t e  dokonać 
zamachów bombowych, na budyn­
ki publiczne w Białogrodzie.

Według prywatnych; doniesień 
aresztowanie nastąpiło- przed pała­
cem królewskim, w chwili: gdy za­

machowcy próbowali umieścić tam 
jedna z maszyn piekielnych.

dania, w sekretarjacie sadu proto­
kółu rozprawy. Obejmuje on 550 
stron pisma maszynowego, przy­
czepy należy podkreślić, iż jest to 
protokół pisany recznie na rozpra­
wie. Protokół sporządzony ze sten o 
gramów, bedzie miał o wiele wię­
ksza objętość.

Qbecme obrona przystępuję do 
wniesienia t. zw. sprostowania do 
protokółu., O zamieszczeniu popra­
wek w protokóle bedzie decydował 
trybunał, który prowadził rozpra­
wę.

Skarga kasacyjna oprze się prze 
dewszystkiem na biednej redakcji 
pytań,, które- trybunał postawił sę­
dziom przysięgłym;

Obrońcy zamierzają także od­
wiedzić Gorgonowa. która obecnie 
przebywa w szpitalu. Przed kiłku 
dniami poddała się ona badaniu le­
karza. więziennego, który stwier­
dził. iż stan .iej zdrowia pozostawia 
wiele do życzenia, co niewątpliwie 
jest następstwem wycieńczenia 
podczas długotrwałego procesu.

Na zarządzenie lekarza Gorgono­
wa przeniesiono do szpitala wię­
ziennego.

Gorgonowa nie opuszcza łóżka', 
Czuja się źle., • •• •
_ Po przeniesieniu do szpitala mu­

siała się też rozstać z córeczką'; 
„Kropelka*1; która pozostała w eełi 
pod opieka jednej z aresztantek.

Niemcy wzywają bankierów
na konferencje w  sprawie długów

BERLIN, 15.5 
„Montag**' pisze: Oświadczenie dr; 
Schachta wobec prasy amerykań­
skiej dowodzi; że ani w Waszyng­
tonie ani w Nowym Jorku nie do­
szło podczas rokowań do porozu- 

_ mienia w sprawie spłat prywatnych

Szosa o 14-tu jezdniach
m iędzy M oskwą a  Nowgorodem

MOSKWA, 15.5. W  dniach- najbliż­
szych rozpoczęta będzie budowa; nowo­
żytnej szosy między Moskwą, a  N; Now. 
gorodem.

Długość szosy wynosić będzie: 41-4 M 
łometrów, szerokość zaś 150 metrów,

podzielo-nycli na. 14 jezdni, z cze­
go 4 dla samochodów osobowych, 
o raź po dwie dla samochodów ciężaio 
W3'ch,„ motocykli; rowerów, w ozów? g  
przechodniów.

Hugenbergowski j długów niemieckich zagranica,.
a,  . Sytuacja jest; jasna: Niemcy chcą 

płacić, ale nite mają. na ta  dtewiż; 
Bilans handlu: zagranicznego; w e~ 
stątnięfr miesiącach: jest; wysoce-, 
wymowny. W tym roku. Niemcy nite 
beda mogły dostarczyć niezbędnej 
dla zagranicznych spłat ilości de­
wiz. zaś. wierzyciele zagraniczni 
wziąć musza, pod, uwagę zarządze­
nia handlowe: i politycznie,, wymie­
rzone, przeciw Niemcom; i; zwrócić; 
się w tej: sprawie do swoich, włas­
nych' rządów.

Według informacyj ...Montagu1*' 
dr. Bchacht zaprosił na 25 maja do 
Berlina bankierów zagranicznych; 
delegowanych przez ■ pósiadaeasr 
róemieekiclł- bonów obligacyjnych,
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Defraudant z zakł. Hohenlohego
sKazany na półtora roEo więzienia

P rzed  sadem okręgow ym  w Ka­
tow icach rozegrał się w czoraj epi 
log jednej z wielu defraudacyj, ja­
kie m iały przed niedaw nym  cza- . 
sem miejsce na kopalni W ujek w 
B rynow ie. »

Na law 'e  oskarżonych zasiadł 
"asysten t b ń ra  rachunkow ego. W i­
k to r  Hanus, którem u akt o skarże­

n i a  zarzuca, że w  ciągu pięciu lat 
p rzy w łaszczy ł sp lre  z funduszu u- 
rzedniczego kw otę 55 tvs. zł. na 
szkodę zakładów  H ohenlohego.'-o- ' 
koło 3 tys. zł. na szkodę robotni­
czej kasy  pogrzebowej, około 500 
zł. na szkodę parafii Załęże. ; róż­
ne drobne kw oty . tytułem  sk!adek 
na towa^zyvHvo C zytelń Ludo­
w ych  : LOPP.. łącznie na sumę 
z góra 60 tys. zł.

f , Spraw a ta była już w  sw o'm  cza 
sie przedm iotem  rozp raw y  sado­
wej-/ zosta ła’ jednak w ów czas odro 
czona, bowiem Hanus na dżfefl

• przed ’•ozora wa us’io w ał p one truć 
..samobó'-stw 0. , . zażyw ajac  w iększa .
: daw kę lizołu.
V  -O.' t.emdże Hanus dobuszczał sie 

d e frau d ac ji .nikt nie' w iedział i wo 
; hec  -słf>'-,m%ów,’ panuiacych na ko-i
- ©altv W inek zapew ne meorodko 
-fctośby woadł n a .tro o  defraudacji,
- gdyby ule sam oskarżony, k tó re  w  
.początkach  sierpnia r. ub. czuląc;
- sie mocno niepewnym.' znikł z do­
mu. p ó z n s b w a ia c ' ied y n e  w izy­
tów kę w  której: ośw iadczył, że

-żona n ’e npnnsi żadnej w iny za ie- 
■ go .czynv. Obmyślono sie doo’ero 
W tenczas że w szelkie poorV“^nle

• fustracie o rów adzoneł nrzez Habu
• sa  kasy  i ksiąg nie b y ły  i r « k .  i 
przeprow adzona' w ów czas oobreż-

na- kontrola w ykazała  brak zgórą 
60 tys. zł.

W  toku poszukiwań p o icy jnych  
H anus został w ów czas po dwu 
dniach ujęty w M ysłow icach, i od­
staw iony  do w iez'em a w  K atowi­
cach.

Na rozpraw ie tło m a c z y ł. s'e. że 
w  roku 1927 spostrzegł, iż ma w 
■kasie jakieś manco. pow stałe z nie 
w aidom ego "mvodu. które c h c a ł  
pokryć z ew entualnej w ygrane! w  
karty . Nie m a ł  jednakże szczęścń  
i .brnął coraz da'e.i.

P odczas przew odu sądow ego 
przew inął s'e przez , salę c a ły  sze­
reg św iadków , k tórzy  stw ierdzili, 
że przeprow adzane na kopalni W  u 
jek kontrole by ły  nieścisłe i niedo 
kładnę. Jeden ze św iadków , urzę­
dnik kopalniany,, stw ierdził n ie­
dw uznacznie. że w biurach ko­
palni W ujek znajdow ała się. cała 
klika, .defraudantów , z głośnym  
mężem zaufania Volksbundu. Rein 
hołdem Puschem . k tóry  sprzenie­
w ierzy ł na szkodę zakładów  Ho­
henlohego 250 tys. ’ zł. Ten to 

-Pitsch miał pow ierzone badanie 
ksiąg i kasy  prow adzonej przez 
Hanusa.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, 
że łączy ły  ich serdeczne stosunki.

P o  -przem ówieniu;- p rokurato ra  
dr. Śliwińskiego, dom agającego sie 
skazania oskarżonego na 2 i pół 
roku w ięzienia oraz po przem ow ie 

: niu obrońcy ad w. Arndta, sąd o- 
głosił w yrok , zasądzający Hanusa 
nap ółiora roku w iezienia bez za­
w ieszenia kary.

Złodziejska spółka
ohraaala przesyłka pocztowe

•Mieszkaniec Szar loc ińca ,  Jó z e f  Glo­
ger, zw ró c i ł  s 'ę  do policji o p rz e p ro ­
w ad ze n ie  dochodzeń  w sp ra w ie  p rze-  

i k a z a n y ch  mu z Niemiec pieniędzy, 
k tó ry c h  nie ot-rzymat,  a k tó re  jednak  
że- z o s ta ły  m u w y s łan e .  G loger  ro ­
ścił sobie  m iano w i c e  p re ten s je  do to­
w a r z y s tw a  ubezp ieczeń  V ic to r ia ,  w. 
Berlinie,  a  odpowiedn  e pismo w  tej 
s p ra w ie  w y s to s o w a ł  w  jego imieniu 
ag en t  tego  to w a rz y s tw a ,  Leon P u c h a ­
lik z OchÓ.jea.

Kiedy po p e w n y m  czasie  Gloger, n-e 
o t r z y m a ł  żadne j  odpowiedzi ,  zw ró c i ł  
się osob iśc ie  do  Berlina; sk ą d  mu od-, 
pow iedziano ,  że  pieniądze zo s ta ły  już; 
p rz ek a za n e  na a d re s  nie jakiego W c ż -  
nikowskieg-o w W y ra c h ,  gdzie  i miał 
rz e k o m o  zam iesz k iw a ć  . jako sub loka ­
to r .

■ W  toku dochodzeń  p o l icy jn y ch  u s ta

tono, że p rz e k a z a n a  z B erlina  k w o ta  
istotnie, w p ły n ę ła  do u rzędu  p o cz to w e  
go w  W y ra c h ,  z o s ta ła  jed n ak że  pod­
jęta .  J a k  się okazało ,  podpis na p rz e ­
kaz ie  s fa łszo w ał  H e n ry k  W-ożnikow- 
ski.

A r e s z to w a n y  W o źn ik o w sk i  z ło ż y ł  
r e w e la cy jn e  zeznan ia .  O św iad c zy ł ,  
m iano wicie,  że d z ia ła ł  w porozum ie-  

' niu z -kierownikiem agencji  pocz to w e j  
w  W y ra c h ,  Józefem  L orek ją  i l is tono­
szem, Roiczykiem, a k w o tą  pod jętą  po 
dzie j’!! się. W o źn ik o w sk i  podał,  ponad  

. to, że  p ro c ed e r  ten z p o w o d z e i r e m  u-
- pra  wiaii  już -od d łu ższeg o  cza su  i pod 
jęli w ten sposób  z n aczn ą  sumę. . ,

.W ła d z e  p o cz to w e  d e le g o w a ły  na
- m iejsce,  c e lem  p rz e p ro w a d z e n ia  d o -  
■ ch o d zeń  - in sp e k to ra ,  a n ie z a le ż n e  o*
. teg o  p ro w ad z i  ś led z tw o  pokcja.'. - .

Pod przykrywką wolnomyślicieli
Uprawiali zbrodnię bluźniersfw a
P rzed  sądem  okręgow ym  w  Ka 

tow tcach odpowiadał! w czoraj rme 
szkańcy  M ysłowic, Jan Kowol i; 
W alen ty  Izdebski, oskarżeni o 
zbrodnie bhiźnierstw a. Obaj byli 
założycielam i loży wolnom yślicie­
li, gdzie W ygłaszali różne re fe ra ty  
antyreiigijne, przyczepi naigrąw a- 
H sie z religj' katoliek 'ei i w szysł- 

• kich obrządków , :
Na rozpraw ie oskarżeni przyzna 

li się do zarzucanych im czynów , 
lecz twierdzili, iż uważali, że mo-

żnap row adzić tego rodzaju k ry ­
tykę. ................

W  toku przew odu ustalono, że 
' ta loża wolno myśl ic i e Tsika pozosta 

w ała  pod w pływ am i kom unistycz­
nej parfji Polski i pod p łaszczy­
kiem ąnłyręligi-jnpści m an o  tam  
p ro w ad zę  robotę w y w ro to w ą .

W  wyniku przew odu sadow ego 
Kowoi został skazany na pó łto ra  
roku wiezienia, a Izdebsk i1 na oół 

- roku. R ozpraw ie przew odniczył 
dr. L en irt.

Strajk w Tomaszowie
grozi p o w a łn e m i stratam i

. TOM ASZÓW  MAZOW IECKI.. 
15.5. — Teł. wł. —‘ W  Tom aszow ­
skiej Fabryce Sztucznego Jedw abiu 
trw a  o d  -da. 6; b; m. straj-k w łoski.

T rz y  tysiące robotników  D o r z u ­
ciło prace, nie opuszcza jednak 
terenu fabryki. S trajkujący nie do­
puszczają do fabryki persoueiu 
technicznego obsługującego ma­
szyny . Grozi to fabryce bardzo 
poważnemu stratam i bowiem  w 
m aszynach .znajduje się ciekła m a­
sa  t. z w. wiskoza, służąca do w y ­
robu sztucznego jedwabiu. M asa ta 

■krzepnie i może zapchać w szystk ie

- ) * (

przew ody  i ru ry  w. m aszynach, co 
w yrządziłoby olbrzym ie s tra ty .

W  fabryce znajdują się ponadto 
duże ilości m ateriałów  łatw oza- 
pałnych. w ybuchow ych i trujących, 
pozostające narazie z powodu straj 
ku bez opieki w yk wa 1 'fik o wa.ny ch 
robotników . To też grozi poważnem  
nr e b e z p i ecz eń st w e m.

Stanow isko robotników  jest b a r­
dzo dziwne, ponieważ nie sprecy­
zowali oni swoich żądań. P retensje 
ich, w ysunięte DO-d adresem  d y rek ­
cji fabryki, dotyczą nie płac, ale 
drobnych udogodnień, jak nu. ubrań 
ochronnych.

Sąd pod gruszą
W teia w  procesie  Sarny

KRAKÓW, 15.5. W  dniu dzisiej­
szym  po dwudniowej przerw ie 
.wznowiony , został przed sadem 
przysięgłych proces Andrzeja S a r­
n y , oskarżonego o- zam ordow anie 
M arcjanny C ebulów ny w Juszczy­
nach .'

Na w stępie rozpraw y prokurator 
przed łoży ł ak t oskarżenia przeciw ­
ko św iadkow i M ichałowi Sarnie, 
b ra tu  o-skarżonego, o nakłanianie 
d o  fałszyw ych zeznań św iadka 
B ąezków ny i podał, że w dniu dzi­
siejszym  odbyw a się przeciw  nie­
m u rozuraw a w  W adow icach. P ro­
k u ra to r postaw ił wobec tego wnio­
sek, ab y  unieważnić przysięgę zło­
żona przez Tego św iadka. Sprzeci­
w iła  sie temu obrona, pow ołując się 
Ha ustaw ę, która nie przew iduje u- 
flieważnienia przysięgi. Sad przy­
chylił sie do stanow iska obrony i

postanow ił przysięgi św iadka nie 
-unieważniać.

Jako p ierw szy  św iadek zezna­
w ała dzisiaj M arcjanna S trasiko- 
w a, k tóra  opisała przebieg w ypad­
ków  kry tycznego  wieczoru oraz 
d o  odkryciu m orderstw a. Sensację 
w yw ołu je na sali ośw iadczenie 
S trasików ei. że w dwa tygodnie oo 
■morderstwie jedna z sąsiadek opo­
w iadała jej, iż krytycznej nocy o 
godz. 3-ej nad ranem słyszała  głos 
kobiecy, dochodzący od strony gru­
szy  i w ołaiacy: „Jezus M arja. ra­
tujcie m nie!“.

W yłoniła sie sp raw a przepro­
w adzenia wizii lokalnej ood fatalną 
gruszą w  Juszczynach. Poniew aż 
obie s tro n y  zgadzają sie na wizję, 
uchodzi za  rzecz Pewną iż przepro­
wadzona bedzie ona z końcem  bie­
żącego tygodnia.

Napad na dom rolnika
P ostrzeli! w łaściciela  zagrody

W c z o ra sze g o  w ie c z o ru  n ie­
znan i d o tą d  s p ra w c y  d o k onali 
•najścia na  dom  ro ln ika  A n ton ie ­
go W ie c z o rk a  w  P o d ło ż y  ko ło  
C h e łm u . K iedy  W ie c z o re k  w y  
b ie g ł na d w ó r ch cąc  u jąć sp ra w

z Żywca
Z Ż yw ca donoszą: Spotkanie

d ru ż y n y  żyw ieckiej K oszaraw a z 
RKS C zechow ice zakończyło się 
zw ycięstw em  K oszaraw y w sto­
sunku 3:0. G ra K oszaraw y więcej 
opanow ana i stojąca na w ysokim  
poziomie.

*
W  toku dochodzeń policyjnych 

okazałe się, że spraw cam i w łam a­
nia do kupca D rohom ilewskiego są 
Józef Piela i S tanisław  Stokłosa. 
Oba znaleźli sie w pace.

*
. Od kilku dni rozpoczęła się w 
Żywcu epidemia znikania row e­
rów . W  dniu dzisiejszym p rzy ła ­
pano na takiej w łaśnie manipulacji 
Jana M łodziana. Siedzi.

Profanator grobów
Na cm entarzu katolickim w Ka­

tow icach przy trzym ano ubiegłego 
w ieczoru K azinrerza Kucharskie­
go, (Raciborska 4). k tó ry  dopusz­
czał s 'ę  profanacji grobów .

Pom ew aż było już kilka tego ro 
dzajti w ypadków , a Kucharski 
w zbudzał swoim w yglądem  podej­
rzen ie , poddano go obserw acji i 
przyłapano na gorącym  uczynku. 
Został p rzekazany  w ładzom  sądo­
wym.

có w , ci dali do nich  k ilk a  s t r z a ­
łó w  re .w olw erow yrch , z k tó ry ch ' 
d w a  ra n iły  , go , w  tern jeden  w  
rę k ę  p o n ad  łokciem - a d ru g i w  
p lecy  p o m ięd zy  łop a tk i, ta k  że 
k u la  u tk w iła  w  k la tc e  p ie rs io ­
w ej.
, P o s trz e lo n e g o  W ie c z o rk a  w, 
stan ie  b a rd z o  c iężk im  p rz e w ie ­
ziono do sz p ita la  m ie jsk iego  W, 
M y s ło w ic a c h . O d o k o n an ie  za l 
śc ia  i p o s trze len ie  W ieczo rk a1 
p o d e jrzan i są  b rac ia  S z c z e p a n  i 
L u d w ig  H o rs to w ie  o ra z  S tah H  
s ła w  K łeczek , k tó rz y  w y g ra ż a ­
li się W ie c z o rk o w i, że się zem *  
s z c z ą  na n im  za to , iż don iósł g a  
jo w e mu m ie jsco w em u , że onli 
k ra d n ą  d rzew o .

m i dćM&tumuz,

iiuckeMik tfUeuhwwrjeU
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Smutna dola „wesołych” kobiet
A iałiie jest naprawdę to „wesołe“ życie — przeczytajcie

— Noc... Uli-ce już prawie opu­
stoszały. Ciszę nocy przerywa 
tylko ód czasu do czasu, ciężkie 
człapanie dorożkarskiego konia, 
lub postukiwanie kija dozorcy noc 
nego...

Niepogaszone jeszcze tu i ów­
dzie reklamy. świetlne rzucają ta­
jemnicze, kolorowe cienie na wy­
gładzony asfalt jezdni.

Ulica nie jest jednak tak pusta, 
jakby się na pierwszy rzut oka 
wydawało... W pobliżu bram lub 
latarni przechadzają sie powol­
nym krokiem szare postacie ko­
biet.

Czekają... Nie na umówionego je­
dnak, lecz na -pierwszego lepsze­
go. który zechce ją zabrać... Są 
przecież do wynajęcia...

..Prostytutki"1 — powie ten i 
ów i odwróci sie z pogarda. „We­
sołe kobiety11 — pomyśli inny.

A jak jest naprawdę?
Życre większości ich, to jeden 

ciąg poniewierki i upodlenia. A 
jakże często sie zdarza, że po ca­
łej nocy, spędzonej na ulicy, gdy 
nie znajdzie „gościa11, wraca do 
domu bez grosza.

A ile z nich ma na swera utrzy­
maniu bliskie osoby?

Nagle w ciemnej ulicy zrywa 
$ię -okrzyk „Buda!11

Okrzyk ten biegnie, jak echo 
w zdłuż ulicy, a  jednocześnie ko­
biety uciekają w popłochu, stara- 
fljac się ukryć.

Popłoch ten wywołał samochód 
policyjny, jaki sie ukazał u Wylo­
tu ulicy... Wygląda jak zwykła 
ciężarówka, okryta plandeka.

Rozlega sie przeciągły zgrzyt 
hamulców. Samochód staje... Wy­
skakują z niego policjanci i zaczy 
na się pogoń za uciekającemi, lub 
wyławianie schowanych wre wnę­
kach bram, a nawet ze stojących 
iia postoju taksówek.
_ Obława policyjna...

Zatrzymana zostaje również ko 
łweta, która napróżno tłómaczy, 
że wraca do domu i niema z pro­
stytucją nic wspólnego.

Sprawdzi sie w komisariacie...
Samochód w gwarze potocznej 

zwany „budą11, załadowany. Pada 
rozkaz „Jedziemy11. Obława skoń 
czona.

W komisariacie — ścisk. Sa­
mych prostytutek przeszło czter­
dzieści... Podobno są noce, kiedy 
liczba, ich przekracza 1100.

Dyżurny przodownik od dwu 
godzin bez przerwy pisze: perso­
nalia, wiek, (przeważnie od 17 do 
25 lat) wyznanie i numer karty 
ostatnich oględzin lekarskich... Są 
takie, co kart tych nie mają. Te 
odesłane będą do Urzędu Sanitar- 
no-Obyczajowego do sprawdze­
nia.

Z rozmowy, jaka prowadzą po­
między sobą. Wywnioskować mo­
żna, że ponieważ i te z „kartami11 
przetrzymuje komisariat długo, 
więc niektóre wolą ukryć kartkę 
i jechać do .urzędu11, bo tam szyb 
ko będą zwolnione.

Tymczasem znikają za drzwia­
mi aresztu.

Nie wszystkie zachowują się 
spokojnie... Oto jedna dostaje a- 
taku histerycznego płaczu... Od 
tygodnia przeszło — jak mówi — 
ma takie diabelne szczęście, że co 
wieczór łapie ją obława... Gdy w 
końcu w szale wybija pantoflem 
szybę, zostaje za karę uwiązana 
kajdankami za wam* Dopiero nad l

ranem zmorzy ja sen.
Inne, rozumiejąc, że awantury 

nic nie pomogą, poprzestają na 
prośbie, żeby je raniej zwolnić.

Dwie tłómacza to koniecznością 
wystania dzieci do szkoły...

Na wzmiankę o dzieciach przo-

LWÓW, 15.5, (teł. wł.). Wczoraj 
wieczorem dokonano w Brzozo­
wie krwawego zamachu, którego

czestników wróciła do Rosji, część 
wyjechała na zachód. Wczoraj jesz 
cze goście nasi zwiedzili na zakoń­
czenie kilka wzorowo urządzonych 
podwarszawskich ośrodków gospo 
darsfwa roitiego i mleczarskiego, 
wyrażając na każdym kroku niekła 
many podziw dla sprawnej organi­
zacji i dobrego wyglądu zewnętrz­
nego oglądanych obiektów.

Członkowie misji zgodnie podkre 
ślali, iż przyjazdem do Polski są 
mile rozczarowani. 'Specjalnie entu­
zjastycznie wyrażali się oni o Gdy­
ni, a także o Górnym Śląsku. Duże 
wrażenie na gościach naszych wy­
wołała wielka fabryka wagonów i 
lokomotym Cegielskiego w Pozna­
niu.

T rzha tu zaznaczyć, że program 
obwożenia naszych gości po pol­
skich ośrodkach przemysłowych

Potworny akt spalenia książek 
autorów „nie niemieckich11, jak ofi 
cjalnie mówią w Nimczech, usunął 
z kraju wszystko to, co było no­
wym talentem i nową kulturą.

Obecnie hitlerowcy usiłują na 
miejsce „zabronionych11 autorów: 
Remarqueb, Zweigów, Golłera, 
Manna, Scftnitz-lera i w, innych • 
forsować nowych swoich auto­
rów.

downik kiwa niedowierzająco gło 
wą. ale potwierdza to obecna na 
miejscu wywiadowczym z policji 
kobiecej.

Tak, tak... Musza myśleć o dzie

zmarł na miejscu. Towarzysz jego, 
c-m. major Władysław Owoc zo­
stał raniony.

Przebieg zamachu, był następują 
cy: Owego wieczoru u proboszcza 
Brzozowa, ks. Dutkiewicza odby-

.,propagandowa1 ułożony.
Zawieziono ich bowiem naj­

przód do najbardziej ruchliwej, naj 
świetniej pod względem rozwoju 
przedstawiającej się Gdyni. Potem 
pokazano im już znacznie słabszy— 
Poznań, następnie nieco- lepsze Ka­
towice, Sosnowiec, a tia zakończe­
nie — Łódź, która, jak wogóle wia­
domo, nie znajduje się w chwili o- 
becnej w najefektywniejszem sta* 
djum pracy...

Mimo to członkowie misji odnie­
śli jakinajlepsze wrażenie, a pobyt 
ich w Polsce bynajmniej nie spro­
wadza się do — grzecznościowej 
wizyty.

Ponawiązywali oni szereg kon­
taktów z polskimi fabrykantami, z 
zainteresowaniem przysłuchując s''ę 
zupełnie konkretnym propozycjom 
handlowym, które niewątpliwie W 
naj bliższej przsrszłośoi zostaną w 
pokaźnym procencie zrealizowane.

powania olbrzymiej ilości egzem­
plarzy „Mojej walki11 Adolfa Hitle­
ra, dalej dzieł finansisty hitlerow- » 
skiego Gottfrieda Fedorą, książek 
Grzegorza Stressera, Alfreda Ro­
senberga, przywódcy stahłhefenu 
Frantza Seldte i całego szeregu a-u 
torów powieścideł, opiewających 
„wodza11.

Hitlerowcy zapomnieli o je dnom, 
że można zmusić ludzi do kupowa­
nia książek, ale nie sposób, przecież 
zmusić ich do czytania utworów,

wypaleniu wzsysifkich posiada­
nych papierosów...

Nad ranem cześć odesłana bę­
dzie „do sprawdzenia11, reszta zo­
stanie zwolniona.

Oto obrazek z „wesołego ży­
cia11 tych kobiet

wała się kolacja, w której wzięK 
udzał przebywający czasowo W, 
Brzozowie, w związku z odbywa­
jącym się tam wiecem, poseł Stron 
nietwa Narodowego, p. Ryt ir oraz, 
notariusz Gwóźdź, dalej major O- 
woc, p. Chudzik i inni.

O godz. 2,30 w nocy rojeni 
Gwóźdź oraz mjr. Owoc i p. Chu­
dzik pożegnali się i wyszli z pro­
bostwa, by udać się do domu. Po­
seł Rymar został w probostwie na 
noc. Dom ks. Dutkiewicza znajdu­
je się na skraja miasteczka, taż 
Obok zaczynają się pola.

Kiedy rejent pożegnał s:ę z to­
warzyszami. i ci odeszli kilkana­
ście kroków od domu, padł z tyki 
strzał i Chudzik upadł martwy na 
zi-em'e. Śmierć nastąpiła tak szyb 
ko, że Chudzik nie zdążył nawet 
wyjąć rąk z kieszeni. Idący obok 
niego mjr. Owoc został raniony 20 
śrótami w plecy i ramiona. 1

Zaalarmowani strzałem poseł 
Rymar i ks. proboszcz wybiegli z 
domu i pośpieszyli natychmiast 
rannemu z pomocą, Po doraźnym 
opatrunku przewieziono go <do 
szpitala w Sauokn.

Zaalarmowana policja wszczęła 
natychmiast pościg za sprawcami 
zamachu, jednakże ulewny deszcz 
utrudniał mocno zadanie. Według 
opnij i władz śledczych zamacli 
był wymierzony przeciw Owoco­
wi, a Chudzik padł tu tylko ofiarą*

Zmarły. Jan Chudzik, był dzia­
łaczem Stronnictwa Narodowego, 
a swego czasu osobistym sekreta 
rzem Romana Dmowskiego. Mjr. 
Owoc był sekretarzem powiato­
wym Stronnictwa Narodowego, y

K pt. S k a rży ń sk i  
dziękuję za gratulacje
Polska Agencja Telegraficzna 

otrzym ała od k p t Skarżyńskie­
go z  Rio de Janeiro telegram na­
stępujący: • ■

— Wobec wielkiej ilości de­
pesz i gra-taiłacyj, otrzymanych z  
Polski, nie mogąc odpowiedzieć 
oddzielnie, wyrażam tą drogą' 
instytucjom, organizacjom i oso­
bom prywatnym  gorące podzię­
kowanie za okazaną mi serdecz­
ność.

Czytajcie

ciach...
Zasypiają wreszcie dopiero po

Zbrodnia na probostwie
Po przyjęć u dla działaczy Stronnictwa Naro nowego

Zabity b. seKretarz R. Dmowskiego-
-ranny emerytowany major

ofiarą padł kandydat notarialny 
Jan Chudzik. Trafiony śmiertelnie 
śrótem z dubeltówki, Chudzik

Sowieccy goście
mile rozczarowani Polską

_ W dniu wczorajszym zakończył 
się oficjalnie pobył sowieckiej misji 
handlowej w Polsce. Część jej li­

czy handlowych nie był specjalnie

..Polecone książki'’ w Nfemciech I
Zamiast spalonych przez barbarzyńców !

Biblioteki obowiązane są do ku-

Rzecz dziwna, że owi „polece­
ni11 autorzy to pozycje i nazwiska 
całkiem nieznane światu literac­
kiemu.

  )*M‘(

Nowy krok na drodze
emancypacji irlandji

DUBLIN. 145. Wczoraj poseł nad- j beriwtópowi listy wierzytelne, 
zwyczajny i intaister pełnomocny Fra® | Na uroczystości tej obecny był de 
cji przy rządzie wohtcgo państwa sr- f Valera, jałte władzy wykonawczej 
teucłzkiego złożył jego generalnemu « •  I
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lak zgnębiony i sponiewierany świat pratowniciy
walczy o p r a w o  d o  życia

Rośnie bunt przeciw widmu śnrerci głodowe;
tfHŚacii, starają, się wyciągnąć jakB. premier muisbrów Prystor po 

wiedział w jednam ze swoich prze 
mówień, że kryzys obecny, pomi­
mo wszystkich klęsk, jakie z  sobą 
przynosi, może być jednak \y.Skut­
kach swych błogosławiony. Odzie 
szukać owych znamion błogosła­
wieństwa, patrząc na ogólne zubo­
żenie wszystkich warstw, społecz­
nych, na skrajna nędzę bezrobot­
nych rzesz?

W jednym z jxwwaedduch a rij’.ku- 
tów omówiliśmy, jaik kryzys go­
spodarczy i nieodłącznie z  n’m ro­
snącą liczba rak bez pracy wpły­
wa s a  obniżkę .zarobków.

Poza tym pierwszym, czysto ma 
tem laym  objawem, występują in­
ne raczej moralnej, a ściślej mówiąc 
psychicznej natury. Sa niemi osła­
bienie zdolności obronnej mas P - ta -  
feritcych ©raz dezorganizacja war­
sztatów pracy.

Pod groźba utraty owego naj­
droższego obecnie skarbu, jakim 
jest posiadanie pracy, robotnik i f© 
bożnica, rzemieślnik, krawcowa, 
ęikspedfenitka i t. i  godzą się na co­
raz gorsze warunki, ulegają coraz 
to nowym, zmieniającym dotych­
czasowy system zajęć, wymaga­
niom! majstrów, przesiębłorców, 
właścicieli, którzy, korzystając z

słońce, jeszcze IdiSka dni, może pa­
ro tygodni co najwyżej, a pobyt w 
taięsele, w kurzu i zaduchu, między 
rozgrzanemu marami stanie się dla 
tych wszystkich, których warunki 
życiowe w mieście trzymają, na 
Itariężs, prawttelwą — męczarnią.

Pozostanie .jedyna deska ratun- 
fai“ — piata, tam, gdzie jest rzeką, 
ao i wycieczki niedzickie na wieś. 
waa trawkę”.

Jeśli idzie o te ostatnie, to zro­
biono u nas w tym kierunku w o- 
®t»taich czasach duży krok na­
przód, już chociażby ©rzez wpro­
wadzenie tanich pociągów’ wyciecz 
kowych.

Brakiem tych pociągów rest je- 
ikiaik to, i«  trzeba koniecznie wy­
jechać rano, i  ©rzez parę godzin 
stłoczyć się w wagonach, aby po­
tem  ©are godzin żkplei przebywać 
na ówieżem powietrzu.
. Miejmy nadzieję, że miarodajne 
czynniki już wkrótce zdecydują 
się wydać zezwolenie na u rucha­
mi en: e .pociągów, któremi raożna- 
b y  wyjeżdżać w sobotę popołu- 
dnin, aby, noc przespać na miejsca 
i w  wygodnych wagonach naszych 
P„ K. P.) i już od świtu korzystać 
® darów natury...
{ Tego rodzaju udogodnienie rze­
sze ludzi skazanych na Letni pobyt 
w  mieście, przyjęłyby z  prawdzi­
wym entuzjazmem, jako widomy 
jeszcze jeden dowód europeizacji 
naszych, znakomitych zresztą ko­
lei.

Jeśli idzie o wycieczki drogami 
wodnemi, to statki nasze, aczkol­
wiek powoli, wprowadzają jednak 
stopniowo różne udogodnienia dla 
swych pasażerów. Oczywiście, ©o 
■staremu najmilej widziany Jest pa­
sażer jadący ©o... prowianty i skłon

największe dla siebie korzyści.
Obawa przed utrata pracy zamy 

ka usta, krepuje czyny, osłabia 
chęć i możność obrony przysługu­
jących praw.

Do walki występuje się dopiero 
po opuszczeniu zajęcia. Wtedy to 
wychodzą na jaw owe zadarmo 
przepracowane godziny nadliczbo­
we, niewykorzystane urlopy, zale­
głe sumy zarobków, wtedy dopiero 
otwierają sic usta dziewczętom i 
wiele, wiele innych jeszcze rzeczy,

.Zanik tea odporności najlepiej 
charakteryzuje statystyka straj­
ków. Dowiadujemy ssę z niej, że 
kiedy w 1928 r. było w Polsce 769 
strajków, które objęły -5.230 zakła­
dów przemysłowych i około 354.000 
osób, to w 1930 r. uczestniczył© w 
312 strajkach 48.000 pracowników, 
zatrudnionych w 1.175 zakładach.

Tu jednak następuje przełom. Je­
steśmy świadkami faktów, posiada 
jący-ch giebsze znaczenie. Oto cyfry 
powyższe zamiast spadać w dal­
szym ciągu — rosną. W 1932 r. li­
czba strajkujących. doszła do 
102.000 osób.

Ludzie, których zarobki stoją na 
skraju, graniczącym z nędzą, któ­
rym często brak na suchy kęs chle-

ny wobec tego przespać vę cho­
ciażby między stertami koszyków 
na pokładzie, ale miejmy nadzieję, 
że towarzystwa żeglugowe urucho 
mia również statki specjalnie dla 
ruch-u -wycieczkowego, który mo­
żna spopularyzować do maksi­
mum.

Pozostają plaże. Na nich znaj­
dzie wytchnienie po pracy znako-

ry.
Najciekawszem w tem widowi­

sku jest to-, że ludzie ci chwilami, 
tańczą, jednocześnie śpiąc.

Z czasów wojennych znane są 
wypadki, kiedy to pomęczeni żoł­
nierze, 'idąc w marszu, jednocześ­
nie pogrążeni byli we śnie, co pe­
wien czas tylko bu-dzac się z drzem 
ki, ©oto by na-nowo zasnąć.

Naogół jednak właściwość nie- 
przerywania sn-u w pozycji stoją­
cej. a -nawet podczas chodu jest ce 
cha zwierząt. Normalny człowiek, 
po to, by spać, potrzebuje, jeśli me 
ciszy, to przynajmniej poziomej po­
zycji ciała.

A zwierzęta?
Zoologowie przytaczają z ich źv 

cia dziwaczne fakty.
Ryby makrele śpią, nie ©rze-ry- 

waiac pływania.
Drozdy ranikiem śpiewają Jesz­

cze we śnie, z zamkn-ięt-eini oczami.
Słonie sypiają zawsze w pozycji 

stojącej, przy-cze-m mają zwyczaj 
przenoszenia ciężaru ciała 7- iednej 
nogi na drugą.

ba dla dzieci, ludzie ci nie walczą 
już o te czy inne przywileje — oni 
walczą o prawo do życia.

Jesteśmy świadkami samorzut­
nych ..zbiorowych czynów rozpra­
wy w obronie warsztatów pracy. 
Dość przypomnieć historię „bieda- 
szybów“, historie Klimontowa.

Wśród tych ogłuszonych i przy­
gniecionych ogólna klęską rzesz 
pracowniczych poczyna budzić s e 
świadomość konieczności obrony 
od śmierci głodowej.

Coraz częściej daje się słyszeć o 
planach ratowania jakiejś ginącej 
instytucji, wychodzących od rzesz 
pracowniczych, o twórczej inicja­
tywie, idącej od dołu, od szarych 
mas ku zmurszałym filarom kap-i- 
thalizmu. broniących z uporem i tę­
potą swych chwiejących się pozy- 
cyj. .

Te poczynające sie ujawniać pier 
wiastki twórcze sa ową dobrą 
wróżbą. Uaktywnienie społeczeń­
stwa, czyli wzmożenie jego inicja­
tywy, przedsiębiorczości i zaradno 
ści sa najprostsza drogą, zmierza­
jącą do złagodzenia klęski bezrobo­
cia.

mata większość mieszkańców miast.
A w miastach, które rzeki nie 

mają?
Tam, upośledzeni przez los nie­

szczęśni męczennicy, skazani na 
pobyt*w rozgrzanych murach i za­
duchu komtent-ować się będą musie 
ii conajwyżej wycieczkami do po- 
blisk'ch suehoinfczyeh lasów pod­
miejskich, by choć trochę zakoszto 
wać rozkoszy natury.

Mrówki, śpiąc, nie przerywają 
pracy, za to, gdy się budzą, ziewa­
ją i ©rzeciągają się, jak ludzie.

No, a o zającu, to nawet dzieci 
wiedza, że można go widzieć „z ot 
wartom! śpiący oczy...“

Tańczące i śpiące pary w Cyrku 
idą wiec za przykładem innych 
tworów przyrody.

W  sądzie okręgowym w W ar­
szawie ogłoszono wczoraj wyrok 
w sprawie Iw. Euzebiusza Racibor 
skiego, oskarżonego o ukradzenie 
60 zł. swemu przyjacielowi kpt. 
Traczowi.

Pieniądze te zginęły kpt. Tra­
czowi, gdy oskarżony odprowa­
dzał go nieprzytomnego do domu. 
Kpt, Tree z ©o wypiciu d wóch 
szklanek wina w towarzystwie 
Raciborskiego, w winiarni Kauka­
skiej, stracił przytomność i ocknął 
się dopiero rano w swem miesz­
kaniu.

kto w7ie, ozy skutków obecnego kry 
zysu nie nazwiemy — błogosławi© 
uyrni.

jak brzm i 
w a sz  horoskop?

Pozwólcie mi wyjawić go 
wam bezpłatnie

Kto pragnie dowiedzieć się, nie jda* 
cąc za to  nic, co m aga powiedzieć 
gw iazdy o jego tosach. czy czeka go 
powodzenie, bogactwo i szczęście, o  
interesach, miłości, 
m ałżeństwie, p rz y ­
jaźni i n ieprzy ja- 
źni, podróżach, cho­
robach, szczęśli­
wych i nieszczęśli­
wych okresach ży­
cia, czego należy  
unikać, jaki-e oka­
zje w ykorzystać o- 
raz  szeregu innych 
drogocennych in- 
ionuacy j, może o- 
trzym ać horoskop 
życiow y według Sław ny A strolog  

gwiazd i to zupet- Profesor R oxro f, 
nie bezpłatnie. ,

BEZPŁATNIE: otrzym acie natych­
m iast W asz horoskop w objętości mit 
mniejszej, niż dwie strony  pisma ffli- 
szynow ego według gwiazd, spo rządza­
ny przez tego wielkiego a s tro ło g l, 
którego przepowiednie wprawiły w po­
dziw najpow ażniejszych łudzi obu pół­
kul. Pozw ólcie przepow iedzieć W am  
bezpłatnie rzeczy zdumiewające, któro  
m ogą zupełnie zmienić kierunek W a­
szego życia, przynosząc powodzenie i 
szczęście

Należy tylko przesłać nazw isko i a- 
dres własnoręcznem, w yraźneni pi­
smem, w skazać czy  m ężczyzna czy  
kobieta (zam ężna, żonaty, panna łub 
•kawaler), i podać dokładną datę i rok 
urodzenia. P ieniędzy przekazyw ać nie 
trzeba. Kto chce, może załączyć  zł. I 
znaczkam i pocztowerm (nie p rzesy łać 
monet) na pokrycie kosztów  porta. Nie> 
zwlekajcie zatem  i piszcie natychm iast 
pod adres ROXROY STUDIOS D ept, 
3558 A. E m m asiraat 42, Den Haag, Ho­
landia. P o rto  na list do H olandii w y­
nosi zł. 0.60

N. B. P rof R oxroy  nie zna języka: 
polskiego i dlatego odpow iadać m oże 
tytko po niemiecku (na żądanie p p  
francusku lub angielsku).

N. B. Prof. R oxroy  cieszy  się » a i- 
w yższem uznaniem w śród sw ych wic­
iu klientów. Jest on najs tarszym  i naj­
sław niejszym  astrologiem  na kontynen­
cie, p raktykuje ;pod tym  sam ym  ad re­
sem już od przeszło 20 lat. Dowodem 
niezawodności jego przepowiedni jes t 
fakt, że wszelkie prace, za k tóre .po­
biera koszty, dostarcza na zasadach’ 
„Zadowolenie pod gw arancją — i r a ­

ciborski przyznał mu sie do wzię­
cia pieniędzy, które stracił w. 
mieszczącym się na tych samych 
schodach co i mieszkanie kpt. Tre 
cza, domu schadzek.

Mimo. iż oskarżony do winy się 
nie przyznawał, sad skazał go na 
rok wiezienia z darowaniem po­
łowy kary na zasadzie amnestii. 
Przewodniczący w ustnych moty 
wach wyroku zaznaczył, że cało­
kształt przewodu sądowego do­
prowadził sad do przeświadczenia 

* o winie oskarżonego.

Społeczeństwo polskie musi obu­
dzić sie z letargu, a gdy to nastąpi,

Więźniowie miejskich murów
w pogoni za odrobiną świeżego powietrza

-1 Zaczyna wreszcie przygrzewać

W cyrftu wciąż tańcz*..,
, , Żaląc skoczy,, z  otwarieml śpiący  oczy*

W arszawa chodzi tłumnie d©
Cyrku, by oglądać tańczące bez. 
przerwy od dziesiątków godzin pa

czej zw ro t pieniędzy ,

Hrabia — złodziei
okradł przy a cielą — oficera

Jak zeznał poszkodowany, Ra-
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D O D A T E K  L IT E R A C K I
A L .

R O D A K
. Od szeregu lat, gdy mocą kon.-e- 
tcziiiosci żyć.owej żainieszikai w 
niatem poriowem m-escie, o-uaa^o- 
siem od ojczyzny o rys ące kti-o- 
aietrów , nigdy jeszcze me czai s»ę 
tak osamótn.ony, jak tego dnia wia 
Sfaie.

zazw yczaj w pierwszym dniu 
Iw .ęta Zmartwychwstali a odw.e- 
dzai kogoś ze swych cudzoziem­
skich przyjaciół i w gronie obcej 
rodźm y spędzał czas. ■

tego  dn.a skorzystał również z 
aaprosin, wkrótce jednak uciekł z 
gośc nnego diań domu.

Ud wczesnego rana czuł się 
. szczególm.e podniecony i: do iego 
ątopma, iż sam sobie zadawał 'py­
tań. e, skąd nań przyszedł ten na­
strój. -

W prawdzie co pewien czas od­
czuwał tęsknotę za ojczyzną, ni­
gdy jed n ak  jeśzcze ta fala tęsknoty 
sai-e ogarniała g o 'z  tak n eprzepar- 
tą  mocą.

Zazwyczaj były to raczej prze­
łomie błysk melancholijne, które 
®a podobieństwo chmurek ukazu­
jących się i rozpływających na tle 
'Fożsłoiieczinionego nieba — żasę- 
■paty duszę na chwilę. Zasępiały i 
;ariikały, jakby je wchłaniały w śi-e 
Jbie mniej lub więcej monotonne, 
mniej lub więcej urozmaicone i ży- 
iw-e.zdarzenia dnia.

iry tow ały  go wprost spojrzenia 
otaczających go ludzi, im bardziej 
wśmie-ęhiri.ęte, tern bardziej go draż 
'tnące.

Zdawało mu się, iż w tych spoj­
rzeń ach czyta zamaskowaną li­
tość nad jego dolą bezdomną i sie­
rocą i samouwielbienie dla ich wł-a 
s-nej dobroci.
i Jakby oczy te mówiły:

— Podziw aj z dalekich stron 
przybyły , o-bci nam przybyszu, -do 
■broć naszą. Dajemy ci nietyiko 
chleb, aie ofiarowujemy i serce.
■ O jakże nienawidził w tej chwi- 
Si tych ludzi, jakże drażniła go ich 
damn a i szczęśliwa pewność, sie- 
Ibie.

Pod wpływem takich uczuć opu 
iścił bez pożegnania rozbawione to­
w arzystw o wesoło ucztujących, 
życzliwych mu ludzi.

_ Z pochyloną głową szedł przed 
sieb e , a smutek kładł mu się na. 
duszę coraz większym, przytłacza­
jącym cięniem.
. Tęsknota wzięła go w posiada- 
aiię i. wlokła za sobą, jak bezwła­
dną kłodę. Napróżno usiłował zwró 
cić myśli w innym kierunku, Odbie 
igały na chwilę, niby spłoszone pta 
[ki,by wnet powrócić i z większą 
jeszcze mocą skrzydłami wspom­
nień łomotać ponad głową wspom 
men a!... Każde z nich o jakąś stru 
mę duszy potrąca i bólem dźwię­
czy.

Przypomina mu się siół, ugina­
jący się pod ciężarem jadła świą­
tecznego w domu rodzinnym.

A tletyczne zbudowana cb tk a  
Puicherja z błyskawiczną szybko­
ścią wpycha w otchianą gardziel 
całe talerze smakołyków. Ojciec 
patrzy  z przerażeniem na „zażartą 
ciotkę", a jej potęgujący się w mia­
rę apetyt budzi w nim coraz wię­
kszą- w ścekłość, Niestety, gościn- j 
kość nakazuje mu tolerancję dla i 
Żarłoczki.

Nie mo-że. jednak panować and i

■sobą, odprowadza matkę na stro­
nę i patetyzuje: .

— Ulubiony prosiak! Nie w ytrzy 
mam. . Całego połknie, jak w ze­
szłym roku. Czemuś przed nią nie 
schowała go.

— Właśnie, schowałam, ale sa­
ma w kredensie znalazła..

Uśmiecha się. O jakże pragnąłby 
widzieć ich w tej chwili przy so­
bie, a  tych, których śmierć utuliła, 
w skrześ ć z pod ziemi.

Jakżeby pragnął śmiać się z ni­
mi, żartować, składać im życzenia 
i wzajemnie je odbierać przy jajku 
światecznem.

W ystudzony duchowo sceptyk 
słuchał ongi tych życzeń, wypowia 
danych w tonie przesadnym i na­
puszonym, z uśrmeehem pobłaża­
nia !_

W ydaw ały mu się one czczym 
komunałem, częstokroć też opę­
dzał się od nich, niby od brzęcze­

nia much natrętnych.
Dz ś — tu na dalekiej obczyź­

nie — wspomnienia o życzeniach 
świątecznych budzą w nim rozrze 
wnienie i tchną żywą treścią.

Ach, gdyby na jedno chociaż 
mgn en:e ujrzeć przy sobie bliską 
twarz, uścisnąć bratnią dłoń roda­
ka i razem z nim — w ojczystej 
mowie zanucić pieśń o Zmartwyeh 
wstaniu!...

Tam za górami i morzami w szy­
scy, nawet c \  których lekceważył 
i którymi gardził, wydają mu s ;ę 
bliskimi

I nawet ÓW rywal, który, pod­
stępnie, czając s'ę pod maską przy 
jiaoiela, podbił serce jego jasnowło 
sej narzeczonej, przed którego 

szczęścem  uciekł nieszczęśliwy z 
ojczyzny i lata całe nie myślał o 
powrocie, nie wydaje mu się już 
tak znienawidzony...

I bodaj nie odmówiłby mu w  tej

F A B R Y K A
Maszyny turkoczą 1 syczą i dudnią.
Wokoło mnie warczy szum kółek tysięcy.
Ten gwar ninie pochłania, przygniata, przytłacza 
Jam jest maszyna, maszyną — nic wiecei.
Robo-ta_ się piętrzy, kto ziiczy ją, zmierzy?
Ja robię, wytwarzam, aż praca z nóg ścina.
Ula kogo i za co?... ja nie wiem, nie pytam.
Czy może coś pojąć bezduszna maszyna?

Zamarły uczucia i chcenia i myśli.
Zagasła nadzieja 1 wiara i — dusza.
Zniknęło, co piękne, szlachetne i błogie,
Co_ poi, raduje, porywa i wzrusza.
Mijają sekundy, nrrnity, godziny,
Przechodzą dnie. noce, wśród znojów, mak wielu.
1 gonie me kołp. jakgdyby prześcignąć 
Pragnąłbym sam siebie bez sensu, bez celu.

•A zegar fabryczny też nie zna spoczynku 
Popycha wskazówki i bije i budzi.
Pamiętam, objaśnił mnie ktoś, że ten zegar.
Jest także wskazówka, przestroga dla ludzi.
Czy budzi świadomość, rozsądek, sumienie.
Czy ducha ludzkiego wśród pracy zwierzęcej.
Czy o ezemś poucza? ja nie wiem. nie pomne,
Bo jestem maszyna, maszyną — nic wiecei.

I cyka i bije. wskazówki mkną w biegu.
Wtem słyszę złowieszcze wołanie ze ściany: 
„Odetchnąć nie wolno" — wydzwania wahadło.
„Rób dalej, pan kupił twój trud nieprzerwany". 
Wskazówki czatują, jak dwoje złych oczu.
I prężą me sijy i myśli i nerwy.
A ciągłe cykanie, to jakby krzyk majstra.
Co woła: „Najmito, masz robić bez przerwy!'*.

1 tylko, gdy łoskot i turkot ucicha.
I ida na obiad te duchy, te cienie.
Znów myśl sie rozjaśnia, świadomość sie zjawia,
I dusza sterana odczuwa cierpienie, 
ł maczam chleb suchy w łez gorzkich potoku.
Co chwile ockniena z ócz błędnych mi pędzą.
I dławi mnie strawa, nie mogę jej przełknąć,
O praco piekielna, straszliwa ty nędzo!

I podczas obiadu pracownia wygląda, 
jak teren bojowy, gdy broń sie zawiesza.
Ot leża dokoła ranieni, zab’ci 
W tej walce, co toczy trudząca sie rzesza.
Za chwile dzwon znowu uderza do boju.
Umarli powstała — znóW watka wybucha.
I dłonie ich walczą za obcych; za cudzych.
I traca w tym boju moc ciała, hart ducha.

Duch iudzki sie budzi, co spał We mine dotąd.
Zaśypa bezmyślnie S martwe narzędzie.
Ot właśnie dziś nadszedł czas, dawno upragniony 
Dość cierpień i nędzy, niech koniec raz bedzie!
Wtem nagie gwar słychać, k ino majster, grzmi turkot. 
Znów bój się zaczyna, wre coraz gorecej.
Ten gwar mnie pochłania, nic nie wiem, nie pomne,
Br, jestem maszyna maszyna — nic wiecei.

S. !Ł

chwili p o dam a swej ręki, tej ręki, 
która sztylet morderczy chciała 
ongi w piersiach swego krzywdzi­
ciela utopić.

Ach. oszalałby chyba z radości, 
gdyby spełnił ś ę  cud i s.potkał na­
gle tu, w tej oto chwili, swojego 
człowieka, w tern mrowisku ob­
cych maszkar!...

Z jakąż radością przytuliłby te­
go człowieka do piersi i n e zasta­
nawiając się, czy jest zły czy do­
bry, zaprowadziłby go do swego 
mieszkania. Podzieliłby s ę z nim, 
jak z bratem i razem śpiewaliby:; 
Hosanna!

I prosiłby go, jak o łaskę, by mó 
wił długo, długo — choćby bez 
związku — byleby mógł nasycić 
uszy p eszczotliwą melodją mowy 
rodzinnej.

Rodak... rodak... modliły się zgO 
rączko wane usta...

Szedł wciąż przed siebie i na­
wet nie zauważył, iż miasto pozo 
stało za nim daleko, a zmrok za­
padał coraz gęstszy. Dopiero wi­
dok rnuru cmentarnego, odcinają­
cego się wyraźnie białością, otrze 
źwił go.

Przez chwile myślał co zrobić 
i zdecydował się iść dalej.

„Pójdę bez celu — rozumował 
— to prawda. Czyż jednak, gdy! 
wrócę do miasta, nie będę szedł 
również bez celu do rzeczywisto­
ści wprawdzie, lecz jakże obmierz: 
łej i odpychającej!... W grążę się 
w ciemność, aż dojdę do tego świe 
cącęgo ognika na skraju. Dziwne, 
.ale iakby głos jakiś mi mówi, iż 
tam właśnie spotkam bliźnią mi 
dusze...

Uczepił się tej myśli jak ma­
niak... Brodząc w ciemnościach' 
rozmawiał z tym, którego spotka 

-za chwilę, którego spotkać musi, 
bo inaczej... Ach, oszaleć chyba 
przyjdzie!...

*  ?: 
Skupiony i pogrążony w sobie, 

nie zauważył, iż w odległości snu 
je się za nim jakiś człowiek, taki 
dyskretnie przytulający się do mu 
ru, iż można go było porównać do 
pełzającego cienia.

_ W pewnej chwili cień podsunął 
się tak błislko, iż znalazł się w od­
ległości dwóch kroków od samot­
nika. Gruba trzcina uniosła się kra 
górze i błyskawicznie spadła na 
głowę ofiary.

Rozległ się 'cichy- jęk. Oszoło­
miony ciosem człowiek rtmąj na 
ziemie.

Rabuś pochylił sie nad leżącym, 
przetrząsając mu kieszenie. Zna­
lazł , niewiele... Jeden, jedyny 
świecący dolar srebrny.

— Psiakrew  — zaklął zbir — 
żeby go choroba... Za głupiego do 
lara taka robota... Ps akrew!...

Raniony człowiek pozostał sa­
motny. Z głowy sączy się wąziut 
ka struga krw i i zastyga soplami 
na twarzy.

Po pewnym Czasie budzi się z  
oszołomienia, porusza obolałą', 
stłuczoną przy wypadku -ręką, i 
wybucha długiem, nieutalonem łka 
niem.

W mózgu jego. niby wtłoczono 
-przez jakąś fatalną siłę ciężary, 
rozbrzmiewa złow różbnie: 

i— Psiakrew:!-, P siakrew L,
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Zawodnik francuski, polak z pochodzenia, lir. Czaykowski. który ostatnio 
ustanowił nowy rekord światowy- w Berlinie, zdobył następnie cały szereg in­
nych sukcesów, m. in. rekord toru odpowiadający szybkości 217,4 kim. na godz.

Zmiana warty według nowych przepisów zaciągnięta po raz pierwszy przed.
odwachem w Berlinie.
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Aleja palmowa w ogrodzie 
w Rio de Janeiro

Ogromne zainteresowanie bywalców torowych wzbudzają konie oprowadzane 
po paddocku, gdyż większość graczy określa szanse współzawodniczących 

rumaków według ich wyglądu przed gonitwą.
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Typow a kreolka z Brazylii.
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EliPiecze ligowe« czy p l o n u

K R A K Ó W .  — (telefon M as).
Cracovia—Warta 4:1 (2:0). Bram­
ki dla Cracovii zdobyli: Malczyk 
dwie, Kubiński i Zielinski po jednej, 
dla Warty Scherike I z karnego. 
Sędzia p. Krajcarek.

Jeżeli szukać (będziemy określe­
nia dla scharakteryzowania powyż­
szego spotkania, >to śmiał© .nazwie- 
my go iprzpgladem zalet i wad na­
szego pikarstw a. W <cią«a 90-cln 
ntaańit ftego itnerau znaadafcrny bo­
wiem Okres gry stojącej na pozio­
mie wysokim, prowadzonej przez 
dwa zespoły o wyrobienia tećbmez 
nem. Mamy — z zadowoleniem 
stwierdzić należy — bardzo krótki , 
okres, gdy -chrzęst kostek i gwizd 
sędziego mieszały sig z rykiem tłu­
mu. Jest wreszcie ©kres najdłuższy, 
gry „ligowej1', to znaczy stojącej 

,jju& a* niższym poziomie i toczącej 
tsi® w wo’loem tempie, 
i Obie drużyny demonstrują serję 
ładnych posunięć. Fontowicz broni 
przytomnie ostre strzał Kossaka i 
sa  chwil® piłkę dobitą przez Kisie- 
iińslkiego odbija twarzą. W 16-ej 
minucie Otfiinowski udanym wy- 
,(biegiem likwiduje groźny przebój 
KrysZkiewicza. Wspaniała główka 
•Kossaka omal nie podwyższa wy- 
Uilku.

Powoli gra przemienia s:e w ,,M- 
i|twidaQję“ różnych porachunków. 
Ofiara tego pada Kossbk. Sfauio- 
wany w 38-ej minucie schodzi z 
boiska wśród ryku widowni. Na­
stępują pertraktacje :j wślad za nim 
wed-puje wydalony przez sędziego 
(Mierzyński.

iGracoyia orientuje sie momen­
talnie: rzut wolny zostaje wyko­
rzystany, piScę otrzymuje Zieliński 
i dólinym strzałem w róg uzyskuje 
drugą bramkę w 39-ej minucie.

©rugą serie bramek rozpoczyna 
Malczyk w 24-ej minucie. Po ład­
nej kooiMnaeii z Kisielińskim, 
strzela on celnie, piłka odbija się 
o słupek i wpada do siatki. Za 
chwile Pawlak kontuzjowany 
schodzi aa  kilka minut z boiska. 
.Ciaeo-yia je-sf dalej w lekk:ej prze- 

. wadze. Ataki gości likwiduje -®e- 
Wirtie .obrona gospodarzy. W  35-ej 
minucie Malczyk otrzymawszy pił 
Ice ©d Z'eliinSkiego,, dolnym strza­
łem uzyskuje czwartą bramkę.

Nic zdaje się nie zmieni już wy­
niku spotkania, gdy w 43-ej minu­
cie wśród „niewyjaśnionych bliżej 
okoliczności11 — gwizdek i sędzia 
wskazuje na punkt karny. Strzał 
Sohaerlkego ustala wynik dnia.

LWÓW, 14.5. — Tri. wił. Przegl. 
Sport. — Czarni — Pogoń 1:1 
(0:ffi). Bramki dla Czarnych zdobył 
Dziwisz, dla Pogoni Łagodny, sę ­
dziował p, Rumpłer z Krakowa, 

Ostry faul Czyżewskiego bezpo­
średnio po rozpoczęci, meczu na 
Łagodnym wprowadził z miejsca w 
szeregi dquzyn zdenerwowanie i 
nadał specyficzne piętno całej dal-

Nowy re&ord pań
w oszczeDie

W Łodzi odbyli się miedzykkbo wy­
męcz lekkoatletyczny SŁ.JK. ?S. — Zje­
dnoczone. Wyniki zawodów' były nao- 
gót słabe, jedynie zawodniczka Ł. K, 
Stu — Smęfkowna, spisała -su? dosko­
nałe, uzyskując w rzucie oszczepem 
wynik 36,92 nut. t  poprawiając tern 
samem .nieznacznie dotychczasow"' re­
kord polski.

szej grze, która składała sie z re­
kordowych ilości rzutów wolnych 
i rogów.

Rezultat tego rodzaju gry jest 
też odpowiedni. „Na polu chwały" 
zostali Kuchar i Deutschmann. Ku- 
char już w 24-ej minucie uległ tak 
silnej kontuzji, że zmuszony jest

statystować na lewem skrzydle, W 
11 minut później „teży“ ©eutsch- 
maan, -który również ogranicza s'e 
potem do biernej roli.

Pogoń weszła na boisko jako zde 
cytow any faworyt, a ppńścta je-— 
zadowolona z wyniku remisowego. 
Wobec wytworzonej sytuacji Te-

Italja-Anglja 1:1
Sensacyjny mecz piłkarski Anglja— 

Hal ja odbył się wczoraj w Rzymie, wy­
wołując kolosalne zainteresowanie pu­
bliczności, która zjawiła się na stadio­
nie w imponującej masie 80000 łudzi.

Obie drużyny były zupełnie równo­
rzędne ’i mimo gwałtownych wysiłków' 
nie potrafiły przechylić szali zwycię­
stwa na swoją korzyść. Obie bramki

padły przed przerwa. Prowadzenie 
zidbywa Włoch Ferrari, a wyrówmu- 
jącą bramkę dla Anglii strzela Bastin. 
Generalna ofenzywa ataku angielskiego 
po przerwie nie przynosi rezultatu .-i 
wynik nie ulega -już zmianie.

Zawody prowadził obrze znany pił­
karzom polskim sędzia niemiecki dr.

zultat był faktycznie dla niei bar-* 
dzo szczęśliwy.

Historia gry nie zasługuje wogóie 
na ©pis. Pierwsza połowa była bez 
bramkowa. Po przerwie już w 
6-ej minucie Dziwisz otrzymuje pił 
kę i przedostaje sie pod bramkę 
Pogoni, strzelając i  kilku kroków. 
Albański nie mógł obronić. Podnie­
cona Pogoń zrywa sie do cotttr­
akcji. W rezultacie w 11-ej minu­
cie Kuchar, kulejąc m  jednej no­
dze z trudem -przerzuca piłkę do 
Łagodnego, który pakuje ja do siat 
ki. Zawody obfitowały jeszcze w 

ij kilka niemiłych incydentów, tak, że 
1 publiczność z zadowoleniem powi* 
. tała ostatni gwizdek. Widzów oko- 
1 ło 3 tys.

Po
ska -- 3:2

Drugi garnitur czeski, który 
przyjechał, miał posłużyć za „sipar 
ring partnera11 przed meczem z 
Niemcami. Gdy przegraliśmy w 
Hadze, Czesi mieli być dla nas od­
skocznią dla odzyskania utraconej 
sławy. Bo przecież obu graczy 
praskich miało renome i wyniki, a 
że Tłoczyński grał tak świetnie w 
Hadze, a Wittniann tak dobrze na 
treningach, że tylko zbieg okolicz­
ności nie pozwolił mu ukazać Swia 
tu jego prawdziwego oblicza, więc 
w zwycięstwo nasze nikt nie wąt- 
Plł.

Rozumowanie to przekreślili i 
goście i gospodarze. Goście zagra­
li lepiej niż oczekiwaliśmy, gospo­
darze o tyleż gorzej.

Odnosi.sie to zwłaszcza do Witt 
manna. Przekonał on swych bar­

dzo licznych zwolenników, że ma 
on rażące braki, które potrafi ma­
skować w spotkaniu z polskim te­
nisistą, ale które Hecht obnażył aż 
zbyt brutalnie.

Hecht zadziwiająco szybko od­
krył te wady. A gdy jeszcze wy­
krył jak łatwo minąć Wittmanna 
przy siatce, sprawa była przesą­
dzona. Na tablicy pod nazwiskiem 
Hecht mnożyły się gemy z zastra­
szającą be z względnością._ Farę ra­
zy popuścił Czech cugli, pokazał 
luki w bekbendzie i Wittniann 
wówczas zaskakiwał go swym 
drajwera. Ale wystarczyło 50 mi­
nut, aby wvnik brzmiał 6:2, 6:4, 
6:2.

Tłoczyński zawiódł również na 
meczu z Maledóem. Spodziewali­
śmy się bowiem szybkiej, gładkiej

Druga raKieta świata - Jacobs
z trudem zwycięża jędrzeiowsKą

Wczoraj doszło w wiedeńskim tur­
nieju tenisowym do oczekiwanego z 
żywą ciekawością spotkania finałowe­
go Jędrzejowska — Jacobs.

Znakomita Amerykanka zwyciężyła, 
ale sam wynik (8:6, 8:6) mówi z jakim 
trudem to zwycięstwo było wywal­
czone. Wałka była zacięta od początku 
do końca. W pierwszym secie Polka 
była nawet bliska wygranej gdyż zdo­
była prowadzenie 6:5, W tym momen­
cie zaczął jednak, padać ulewny deszcz 
i . mecz musiano przerwać.

Gdy wznowiono grę na oślizgłym 
jeszcze korcie, Jędrzejowską nie mogła 
się szybko dostosować do nowych wa­
runków i inicjatywa przeszła do rąk

Amerykanki. Zdobyta ona kolejno 
trzy gemy i seta.

W drugim secie walika była jeszcze 
bardziej zawziętą i najzupełniej wy- 
równana, j-edntak mokry kort przeszka- 
dzał -naszej mistrzyni dużo wyraźniej, 
n.iż jej przeciwniczce. Jędrzejowska 
ślizgała się bezustannie i ostatecznie 
przegrała drugiego seta w tym samym 
stosunku co i pierwszego. Wynik Ję­
drzejowskiej z drugą rakietą świata 
uznać należy jednak za zupełnie za­
szczytny, co w pełni oceniła publicz­
ność, gorąco oklaskując -naszą mi­
strzynię.

Dzisiaj Jędrzejowska walczyć jeszcze 
będzie w finale gry podwójnej pań.

Wisła przegrywa we Francji
z reprezentacją emigracji polsKiej

LILLE, — W niedzielę w miejsco­
wości Billi Montigny pod Lens rozegra 
ne zostało spotkanie pomiędzy krakow 
śką Wisłą a reprezentacją polskiego 
Związku Piłki Nożnej we Francji.

Zwyciężyła reprezentacja polskiej

emigracji w stosunku 3:1 (2:1). Wisła 
była nieco zmęczona podróżą. Druży­
na emigracyjna grała bardzo ładnie, 
ambitnie i ofiarnie i mimo, ®e technicz­
nie ustępowała nieco Wiśle, zwycięży­
ła zupełnie zasłużeme.

rozprawy z szóstym fennksistą 
Czech, k-tóry, notabene jest nie w 
formie. Zobaczyliśmy na to miast 
walkę ciężką, nieustępliwą, 'której 
wynik wahał sie do ostatniej pił­
ki.

Malecek poza jednym setem nie 
pozwolił narzucić Tłoczyńskimu 
tempa i na tern polegał jego 
triumf. Wszelkie próby przyśpie­
szenia gry, przedsiębrane przez 
Polaka były likwidowane jakimś 
żółwiowolnym półlobem i piłka 
znów zaczynała -krążyć sennie.

Mimo to mecz nie był nudny. 
Monotonia jego była zawsze ciszą 
przed burzą, która wybuchała znie 
naćka, wznosząc odrazu na krótkie 
chwile spotkanie na poziomy świa 
towe.

Ostatni dzień międzymiastowego 
spotkania tenisowego Warszawa - 
Praga przyniósł obu reprezentacjom 
po jednym punkcie, wobec czego -osta­
teczne zwycięstwo w stosunku 3:2 :od- 
niesti zawodnicy czescy.

W pi-er wszem spotkaniu Tłoczyński 
pokonał z wielkim wysiłkiem Hechta 
w stosunku 6:3, 8:10, 6:8. 7:5; w. o. 
W czwartym secie Tłoczyński wy­
równał brawurowo z beziradztejnego 
zdawałoby się stanu 5:1 i .wygrywając 
6 gemów po kolei, zdobył seta. W o- 
statnim, decydującym secie, już po 
pierwszym gemie wygranym przez 
Tłoczyńskiego, Hecht musiał zrezy­
gnować z dalszej wałki z powodu skrę­
cenia nogi..

W drugiem spotkaniu Malecek od­
niósł spodziewane zwycięstwo nad 
Wlttmanem 5:7, 6:4, 6:4, 6:1. Nasz 
drugi reprezentant, mimo przegranej, 
wypadł znacznie lepiej, niż w piątiko- 
w an spotkaniu przeciw Ifectetowii.

Ostatni dzień turnieju ściągnął na 
kort Legjj ponad 2500 publiczności, 
wśród której bardzo licznie reprezen­
towany był cały korpus dyplomatycz­
ny, a członkowie poselstwa czeskiego 
stawili się w komplecie.

O pulsar Davisa
W meczu o puhar Davisa Czechosło­

wacja prowadzi 3:0 z Mo u  l i c o  . Pierw­
szego dnia MenizeS wygrał z Laudau- 
em 6:2, 6:2, 6:4. a Stba pokonał Ga- 
ieppę 6:1, 6,2, 6:1. Drugiego dnia para 
czeska .Men-ze! — Marszałek oditńosła 
zwycięstwo nad parą Landau — Galep 
pa 6:1, 6:4, ®;6.

Mecz o puhar Davisa Australia — 
Norwegja zakończył się łatwem zwy­
cięstwem Austratji w stosunku 5:6.
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Przed zapraw ą  
sportow ą

Kto widział film „Tarzan wśród 
Mato", ten mt pewno żyw ił praw ­
dziwy podziw dla zwinności pięk­
nie zbudowanego bohatera ekranu, 
Johny WeisouiŚera. Otóż ów Johny 
Weismuller kilkanaście lat temu 
był małym, schorowanym chłop­
cem. któremu doktorzy zalecm 
pływanie jako ratunek zdrowia. 
N ie ty te  wyzdrowiał, ate _ został 
naiilieipszym pływak em św ata.

Jest to bardzo miły sport i dia 
nas wszystkich dostępny. Mamy 
morze, rzeki, baseny. Instruktor 
powie nam, że przy zaprawie spor 
to we.i trzeba pro w ad z ić  życie bar 
uzo regularne. Zaleca sie w ec na 
czas letni djetc. żadnych nadużyć 
zdrowia, zdała od n ik o ty n y .. .W  
sie zaczyna dramat. Nie możemy 
w yrzec sie palenia, a jednak w y­
mogi sportu sa nieubłagane. Jest 
jednakże na to rada. Możemy Pa­
lić w dalszym choru, w tej same'] 
ilości, bez żadnej dla sieb e szko­
dy papierosy odnikotynowafle,_ Pra 
wdzlwie odnikotynowane papiero­
sy w yralra tylko Polski Monopol 
1Vfon;owy, adne .gilzy f  filtra­
mi, czy watami tre  uśuwaja mko- 
tyny. S. K.

N ecodiienny iubileusz
25-lecie drogerii
p. 1* ©leioicgafea

Pnegdaj przypadał 25-1etni jubileusz 
Mióeiiia iłmgerfi p. Olejniczaka. Mtoę 
jo 25 lat wytężonej pracy, kiedy p. 
lózeł Olejniczak wraz z bratem swo­
im Michałem wykupił z rak niemiec­
kich najstarsza drogerie w Katowi­
cach. Od roku 1912 prowadzi oso- 
blście swoja placówkę skarbiąc sobie 
sympatie obywateli i uznanie za po­
pieranie polskiego przemysłu chem cz 
nego. P. Olejniczak jest znanym Ulan 
tropem, dołożył niejedna eegiełke P°d 
fundamenta ochronk im. dr. Mielęc­
kiego, przyczynił sie do budowy ko­
ścioła garnizonowego w Katowicach, 
oraz dłuższy czas był skarbnikiem lo  
warzyrtwa Ochrony Wojskowego 
Cmentarza. P . Józei Olejniczak nałe. 
ży niemal do wszystkich związków 
humanitarnych, mogąc służyć jako 
wzór honorowego kupca. Zacnemu o- 
bywatelow życzymy dalszej owocnej 
pracy nad rozwojem polskiego prze­
mysłu. Szczęść Boże!

Sam s  ? w p s a ż s ł
Mieszkaniec Ligoty, Paweł Zieliński 

(Hetmańska 13), doniósł .policji, ze zo­
stał ograbiony z garderoby, poscieu 
i drobnej biżuterii przez swego syna, 
30-letniego Wilhelma i bratanka, 17-iet 
niego Ernesta, którzy łuip swój spienię­
żyli niejakiemu Jaworskiemu w. Kato­
wicach (Damrota 2).

Rzeczy z powrotem odebrano, a  wy­
świetleniem Sprawy zajęła się policja.

Repertuar
Teatru Polskiego

W torek 16.5 o g. 20: „Fraulein
Doctor",.

Środa, 17.5 o godz. 20-ej „Jedynacz­
ka króla czekolady" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Nowy-Bytom. Wtorek, 16.5 o godz. 

19.30 W ystęp L. Wyrwicza.
Lubliniec. Wtorek, 16.5 o godz. 19.30 

„Izabeliła".

Z dwóch małych walizek
wyszła afera oszuSiańcza na 45 tys. zł.
W  związku y. zamieszczoną w 

N-rze 127 „Nowego Czasu" no­
tatka t>. t.: „Pani _ Kotzfiasowa po­
szkodowana", która oparta była 
■zresztą na informacjach urzędo­
wych, otrzymujemy od p. W aw ­
rzyńca Kuklińskiego z Katowic 
(Sienkiewicza 15) następujące, z 
powołaniem sie na ustawę praso­
wą. sprostowanie:

„Nieprawda jest, że niejaka Ko- 
tżiasówa oddała mi na przechowa 
nie walizy z bielizną.

Natomiast prawda jest, że nie­
jaki Alfred T.irsch oddał w za­
staw. iako zabezpieczenie kwoty 

-#•
należnej mi za prace w firmie 
,,Neon-Qaz“, której zawiadowcą 
był w raz z Kotziasową, dwie m a­
łe walizki zawierające dwie koł-

^'"iJrscl) i Kotziasowa narobili pod 
płaszczykiem' firmy „Neon-Gaz", 
różnych oszustw na sume 45 tys. 
zł. Oszustwa te wykryłem, wobec

Sukcesja likwidowana
rewoł«erem

Pomiędzy bezrobotnym Pawłem P rzy  
w arą z Brzezinki (Leśna 418) a .iego 
(s-zwagrern, urz. pocztowym, Karolem 
Hoehulą, dochodziło do częstych sprze 
czek na tle majątkowem. Jedna z ta­
kich ścysyi omal nie zakończyła  ̂się 
ubiegłego wieczoru krwawo, bowiem 
Przyw ara posiadając rewolwer, dobył 
go w toku kłótni i padał do szwagra, 
szczęściem niecelny, strzał. Po za j­
ściu r e w o l w e r  zdeponował ®a miejsco­
wym posterunku.

czego Lirseh został aresztowany, 
a obecnieznajduje sie pod dozo­
rem policii.

Ponieważ obwinienie mnie o 
p s r z e n ie w i e r /. e n i e zostało dokona­
ne na podstawie fałszywych ze­
znań, przeciwko obojgu wystąpi­
łem na drogę sądową."

I pomyśleć tylko, że z takich 
małych walizek „w ylazła" |ak  spo 
ra kowta...

Mewi sternicy
Zw. i&s*f.*XiieracRieg© 

ma S'ąsim
Onegdaj odbyło sie w Katowi­

cach waleń zebranie Związku 
Art.-Literackiego. na którem do­
konano w yborów  nowego zarzą­
du w składzie: sen. Jan Jakób Ko 
walczyk — prezes. Emanuel Imie- 
1-a — wiceprezes. St. Chmielewska 
— sekretarz. R. Grupka — skarb­
nik i Feliks Sachse — ławnik. Ró 
wnocześnie dokonano wyborów 
komisji propagandowej. . Po prze­
mówieniu nowowybranego preze­
sa, mającego . charakter niejako 
programu prac, zebranie oficjalne 
zakończono. Inauguracyjne zebra­
nie towarzyskie, jakie potem nastą 
piło, było urozmaicone produkcja­
mi z różnych dziedzin sztuki. Cie­
pła atmosfera, jaka na tej „wieczo 
rynce" panowała i wysoki poziom 
produkcji artystycznych pozwala 
mieć nadzieję, że zebrania towa­
rzyskie Związku będą nielada a- 
trakeją życia kulturalnego stolicy 
naszego województwa.OS t e  1 UIlKu. ««■ <-------

P o sa d y  za Kaucjam i
Pachną kryminałem

Od dłuższego czasu zwróciło u- 
wagę policii w Król. Hucie, że fir­
ma „Lakolin" (Katowicka 32/34), 
której właścicielem jest Józef 
Roth, zbyt często ogłasza o wol­
nych posadach za kaucjami.

Na rezultat też nie trzeba było 
długo czekać. Zgosił sie mianowi­
cie mieszkaniec Katowic, Wolf 
Strumpffenner (Mariacka 5), który 

: złożył zameldowanie, że został po

| Ogłoszenia DROBWE]
■NAJWYŻSZY CZAS!!! Zaopatrzyć 
sie  w szczęśliwy łos w nowo -u t w w zo  
nej kolekturze Eugeniusza Kwzusza, 
Dyrekcyina 10, tel. 26-36. Glow'll a wv  
grana 3.000 000 zł.

Cyi z. cliii C'tvry' yy nu

Śanobóistwo dyrektora banku
Nie przezy i  oszustwa zomy

STANISŁAWÓW. 15.5. W Wo-

szkodowany na 500 zł. złożonych 
tytułem kaucji.

Za StrnmpffenneTem zgłosili się 
dalsi, którzy sa poszkodowani na 
kw oty od 20-tu do 700 zł., bowiem 
Roth pobiera! kaucje w takiej wy 
sokości, w jakiej się tylko dało. 
Liczba poszkodowanych jest już 
dość znaczna. Niewątpliwie nastą 
pią dalsze zgłoszenia. Dochodze­
nia w tej sprawie trwają.

rochcie popełnił samobójstwo dy­
rektor Chrześcijańskiego Banku 
Dyskontowego w Podhajcach Mi­
chał Deck o w sk i.

Szczegóły sa następujące: Kry­
tycznego dnia otrzym ał Deckowski 
list z Podhaiec. w którym donie­
siono mu o pomyslowem oszustwie, 
popełnionem przez iego małżonkę, 
z którą D. od kilku lat żył w sepa­
racji. , .

Deckowska w porozumieniu ze 
■swoim adoratorem sfałszowała 
czek P. K. O. na kwotę 3.000 zł. a 
wystawiony na nazwisko jej m ę­

ża. bawiącego w Worochcie. wzek 
zrealizowała Deckowska w banku 
w którym mąż jej był dyrektorem, 
©od jego nieobecność.

Centrala P. K. O. czeku nie ho­
norowała, albowiem był on bez po­
krycia na koncie Deckowskrego, 
wskutek czego bank poniósł szko­
dę na wymieniona kwotę.

Deckowski przelał sie tak ta w ia­
domością. że postanowił rozstać s:e 
Z życiem, a zamiar swój wykonał 
■w godzinach rannych. Dopełniając 
samobójstwo przez powieszenie snę 
na drzewne w ustronnem miejscu.

Skazanie trucięselftl
na 6 lat w ięzienia

WŁOCŁAWEK, 15.5. —- Teł. wł.
— W łocławski sad okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Lipnie rozpa­
tryw ał sprawę /27-tetmej Marti Sa- 
modolskiej, oskarżonej o  otene'e 
swego brata przyrodniego Wincen­
tego Nowakowskiego,

Saimodułska i Nowakowski za­

mieszkali we wsi Karnakowo pod 
Lim em , wiedli spór o  majątek po- 
m staw iony im przez matkę.

Raz na kolacje Samodułska po­
dała bratu kawę z rozpuszczona 
trucizna. Nowakowski zmarł w krót­
ce.

Sad skazał frueicielke na -'6 at 
wdezienia.

Omal nie z a p a d ł  zyc tm
za niedozwolony 

zarobeti
Ubiegłego wieczoru w pobliżu dworu 

Afiteaiowlee k. Brzezin, został postrz© 
Sony w czasie pościgu przez strażnika! 
granicznego Korzeniowskiego 29-1 etnii 
W ładysław Kozok. Kozok mimo. kil­
kakrotnego zawezwania n e przystaną* 
wobec czego strażnik oddał strzał, ra­
niąc go w lewy .bok. . Przem ytnika' od* 
stawiono do szpitala w Szarieju.

*  . . .  
Również wieczorem tego samego oma 

ostrzeliwano przemytniików na odcinku 
Szarlej — Piekary. Strzały nie raci­
ly jednakże nikogo, a przemytnicy wY 
cofali się z powrotem na stronę 
niecką.

Sprzeczka
przfDleczę'ewana krwią
Na ulicy Dworcowej w Szopie­

nicach doszło tło bójki pomiędzy!
J anem Kuder-a (Krakowska 5) a- 
braćmi Paw łem  i Julianem Mate­
jami (Dworcowa 31), w foku któ­
re! Rudera dobył broni palnej i P b 
czął strzelać raniąc Julja.ua Mate­
ję, Na widok broni palnej brat je­
go, Paw eł począł uciekać, zostać 
jednakże w toku ucieczki rówm es 
postrzelony;

O bu b rac i p rzew iez io n o  do szpi
tal-a.

Rudera zbiegł.

fldommiedit Ci»teln *om
P. Wróbel Józef, Noxva Wieś. W  na- 

de siany cli nam nowelfkach jest przede^ 
wszvstkireni śtóo  reffiłnfeoeacii d w o ­
rów obcych. W ykazuje Pan dużą w -  
wość pisania, mimo widocznych huk 
wykształcenia 1 płynących stąd uchy­
bień. To jednak, co Pan juz zdobył 
'własuemd siłami, jest bardzo wiele, je ­
śli w dodatku uwzględni się warunki, 
w jakich to miało miejsce. Sytuacja! 
Pana jest dziś nrewesoła Przez swe, 
zamiłowania wyszedł Pam duchowo z© 
swej sfery a nie wtós! Pan dostatecz­
nie silnie w inną. Czy nie posiada Pait 
próbek opisujących rzeczy osolr.śc* 
zaobserwowane? Prędzej z nich mo f-  
naby sie zorientować. Nie chcemjfl 
przesądzać sprawy i dlatego próbki ta­
lentu literackiego Pana prześlemy d<S 
za opinio uvania związkowo Artystyczno- 
Literackiemu w Katowicach. Niech -M 
jednak Pan nie łudzi, by można dz s 
z literatury żyć.

R A D JO
KATOWICE, 17 maja 1933 r.
11.50: Komunikat meteorolog. 11S7J 

•SygnaŚ czasu i liejTial z Krakowa. 12-1(1 
Koncert z płyt gramofonowych. 1320:1 
Komunikat meteorolog. 15.10: Komuni­
kat eksportowy i gospodarczy z W ar­
szawy. 15.25: Komunikat gospodarczy 
i giełdowy katowicki, 15.35: ProgwaK 
dla dzieci: „Piotruś i cyferki". ’„Cu­
downe skrzypce" — (baśń do obrazóawj 
Chełmońskiego). 16.00: Hejnał i pieśni 
majowe z W ieży Mariackiej w Krako­
wie. 16.20: ilntermezzo miuzyczne. L6A0! 
„Nowe łndje". 17.00: Muzyka lekka! 
(płyty). 17,40.: „Istota i cele ubezpie­
czenia pracowników umysłowych o*o0 
sposoby pokrycia jego kosztów". 18.00, 
Recital skrzypcowy Edwarda Zatihtt- 
reczky‘ego. 18.50: Zo-fja Kossak-
Szczucka: .„Z Ziemi Sw.ietej — Góraj 
Tabor". 19.10: Rozmaitości. 19.20: P . 
Henryk Szatkowski wygłosi recytacj© 
z 'Norwida przy własnym saikompanja- 
tneitcie. J9J5:: Reouiem" Brahmsa!,
20.00: Transmisja z Wiednia ..Requiem14 
Jl Brahmsa. Orkiestra pod dyr. F u rt-  
wangłera. Po koncercie: włactenjóśel 
sportowe. ,22,60: ,„Na whditotoregti", 
22.20: Interaiezzo muzyczne. 223SS
Odczyt w języku esperanckim d-ra Fe­
liksa BurdeĆkiego p. t.: ,„WI 50-tą rocz-, 
picę skropłehia jpowietrza przeż uczo­
nych polskich", ,22,55: iRomunikaf ine- 
teoroiłoig. 23:00: Skrzynka pocztowa ^  

i  języka francuskim.
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A . C H R IST IE

- Spotkaliśm y się, jakby nigdy nic, przy
Śniadaniu.

, Ptiaro byl w zw y k ły m  sobie dobrym  
.hum orze; odczuw ałem  jednak w  jego po­
stępowaniu cień chłodu.

P o  śniadaniu ośw iadczyłem , iż mam za­
m iar udać sie na przechadzkę.

W  oczach mego przyjaciela b łysnął Ti- 
śn re szek .  '

Jeżcii idzie pań  zasięgnąć infornia- 
cyj. —- powiedział. — daremnie będzie sie 
pan  trudził. Mogę panu powiedzieć w szy ­
stko , co może pana interesow ać. S ióstr? 
Dulcibeilj zerw ały  kon trak t i w yjechały

■ t  C oven try  w niew iadom ym  kierunku.
■ — Gzy n ap raw d ę?  — zapytałem.

— Może mi pan w ierzyć, kapitanie. 
jPoinform owałem  sie o tern dziś z sam ego 
irana. No co pan zresztą  mógł liczyć inne­
g o ?

MG! słuszność.
Czegóż innego można sie było  spodzie-

■ Syać w tych okolicznościach?
Kopciuszek sko rzysta ł  z okazanej mu 

przeze  mnie pom ocy i n iewątpliwie po s ta ­
ra ł  się ukryć w  bezpiecznem miejscu.

O to mi przecież chodziło .-to  było moim 
-'celem.

Czułem jednak- że wikłam  sie coraz bar- 
1 id z’ej w  sieciach now ych  trudności.

Nie miałem żadnej możności skomunitko- 
iwania się z młodą dziew czyną, a by ło

■ przecież  konieczne, ab y  w iedziała o linji 
obrony, jaką nakreśliłem jej, a k tórej go ­
tów' by łem  trzym ać  się za wszelką cenę.

Możliwe, że postara się ona porozum ie­
w a ć  ze mną, w taki czy inny sposób. Nie 

, b i łe m  tego jednak zupełnie pewien.
; Mogła się obaw iać, że liścik w pad łby ,  w  

ręce mego przyjaciela i naprow adził  go na 
j ślad.

Nse pozostaw ało  jej wiec nic innego, jak 
zniknąć natychm iast.

Co jednak przez ten czas będzie robił 
P u a ro ?

P rzy g ląd a łem  m u się uważnie.
Miał najniewinniejszą minę i siedział z 

w zrok iem  w patrzonym  w dal. B ył zby t  
spokojny  i pogodny, abym miał mu w ie­
rzyć.

P odczas  długich lat, k iedy p rzeb y w ałem  
z nim razem, nauczyłem  sie rozumieć, że 
im niewinniej wyglądał- tern był groźnie j­
szy.

.Ingo hum or mocno mnie niepokoił.
Zauważy} widać trw ogę w mojem spoj- 

: rżeniu, bo uśm iechnął się do mnie do b ro ­
dusznie.

—  Jest  pan zain trygow any, kapitan ie?  
Zastanaw ia  się pan. dlaczego nie pośpie­
szy łem  w jej ś lady?

— Być może...
.— Pan zrobiłby to niewątpliwie na mo- 

jem miejscu. Rozumiem to doskonale. Ale 
ja nie należę do ludzi, k tó rzy  luibia się rzu- 
cac na w szystkie s trony  dla znalezienia 
igły w stogu siana. Nie. Niech sobie panna 
Bella P u v en  wyjedzie. Napewno odnajdę 

. ją w chwili, k iedy będzie mi po trzebna. 
Na razie w ysta rcza  mi zupełnie czekanie.

P a t rz y łe m  na niego nieufnie.
C zy żb y  chciał mnie zw ieść?
G niew ało mnie szalenie, że czułem, iż 

on jest panem sytuacji.

Moje poczucie wyższości znikało po­
woli.

U łatw iłem  Belli ucieczkę, obmyśliłem 
nawet doskonały plan, a b y .o c a l ić  ja od 
konsekw encyj dokonanego czynu, ale mi­
mo to wcale nie by łem  spokojny.

. Św ietny  humor mego przyjaciela budził 
we mnie tysiące obaw.

— Mam wrażenie . P uaro .  — powiedzia­
łem nieśmiało- — że nie wolno mi p y tać  
pana teraz o jego plany. U traciłem do tego 
prawo.

— Ależ nic podobnego. Niema w tern 
żadnej tajemnicy. W rócim y natychm iast 
do Francji.

— M y ?  ‘ '  /  - '
— Oczywiście, że my. Sam chyba pan 

dobrze rozumie, że nie powinien pan tra ­
cić z oczu papy P uaro .  Czyż nie, moi p rz y ­
jacielu? Ale jeżeli pan woli, może pan po­
zostać w Anglji.

P o trząsną łem  głową.
Miał zupełną słuszność. Nie powinienem 
byl sobie pozwolić na stracenie go ani na 
chwilę z oczu.

P o  tern, co nastąpiło, nie mogłem ocze­
kiwać, aby  byl ze mną szczery , ale mog­
łem przynajm niej k rz y ż o w a ć '  jego plany.

On jeden był tylko niebezpieczny cha 
Belli.

Giron i policja francuska nie zajmowali 
się nią wcale.

M usiałem  za w szelką cenę pozostać przy  
nim.

P u a ro  przyg lądał mi się uważnie, podczas 
gdy w aży łem  w mózgu te myśli' i po trzą­
sał z zadowoleniem głową.

— Mam słuszność, p raw d a?  Potrafi łby  
pan udać się za mną, przebrany  w  jakiś 
n iezw ykły  sposób, z fa łszyw ą brodą, czy 
czemś w tym guście, co niewątpliwie 
zw róciłoby  tylko na pana uw agę, wolę 
znacznie, abyśm y  jechali razem. Byłoby 
ml bardzo przykro , gdyby  naraził się pan 
na śmieszność.

— W  takim razie, doskonale... Muszę 
jednak pana uprzedzić...

— Wiern. wiem w szystko. Jes t  pan 
moim wrogiem. Dobrze, niech pari sobie 
nim będzie. To mnie bynajmniej nie prze­
raża

— Uspakaja mnie to. że w szys tko  jest 
teraz jasno i o tw arcie  postawione pomię­
dzy nami.

— Doskonale, skoro więc skrupuły pa­
na już nie istnieją, m ożem y zaraz jechać. 
Nie m am y czasy do stracenia. Nasz pobyt 
w  Anglji byl krótki, ale owocny. W iem  to- 
o co nni chodziło.

Ton jego był sw obodny, ale zdawało mi 
się, że słowa jego k ry ją  w sobie jakąś 
groźbę.

— Jednakże... — zacząłem.
Zatrzym ałem  sie
— Z apew ne jest pan zadow olony ze s ta ­

nowiska. jakie pan za ją ł?  Ja interesuję się 
Janem Rentem.

Jan Rent! Te s łow a przeję ły  mnie d re­
szczem. Zupełnie zapomniałem o tamtej 
stronie sp raw y .

Jan Rent w więzieniu, pod g roźbą gilo­
tyny!

Rola, jaką  p rzy sz‘o mi o dgryw ać ,  uka­

zała mi sie w znacznie bardziej ponurem  
świetle.

Zdołam może ocalić Belie, ale ra tu jąc’ ją, 
mogę niewinnego człow ieka posłać pod 
nóż gilo tyny! . •

O depchnęłem  od siebie ze w strę tem  tę 
myśl. To nie mogło sie stać!

On musi być u łaskaw iony!
Ale po chwili, na nowo objęło  mnie lo­

dow ate  przerażenie.
—  A jeżeli nie uwolnią go?
— Co w ted y ?
Czyż miałem wziąć śmierć jego na .swo­

je sumienie?
Co za straszna myśl!
Kiedyż wyjdziem y z koła  tej okropnej 

u d ręk i?
Miałem wybierać pom iędzy nim i Beilą?
Serce moje kazało  mi bronić za wszelką 

cenę tej, k tó rą  kochałem.
Ale’ sp raw a  zmieniała zupełnie cha rak ­

ter, kiedy w  grę wchodziło życie innego 
człowieka.

Co powie B ella?
Przypom niałem  sobie- że nie napomkną­

łem jej naw et s łow em  o aresz tow aniu  J a ­
na Renta. Nie miała jeszcze zupełnie poję­
cia, że jej d aw n y  kochanek znajdow ał się 
w więzieniu, o skarżony  o ohydną zbrod­
nię, której nie popełnił.

Co uczyni, jeżeli się o tern dow ie?
C zy  p o z w o l i / a b y  życie jej zostało oca­

lone za cenę życia R en ta?
Nie powinna w k ażd y m  razie działać bez 

zastanowienia. Jan Rent i tak zostanie za­
pew ne  uniewinniony, naw et bez jej in ter­
wencji. W  takim razie w szystko  ułożyłoby 
się doskonale.

Ale jeśli go nie uniewinnia?
Oto b y ł  s traszliwy problemat, którego 

nie umiałem rozwiązać.
Myślałem, że w żadnym  razie nie mogła 

jej grozić kara śmierci, gdy okoliczności, 
poprzedzające zbrodnię m ogły  wiele u- 
spraw iedliw ić . Można było w y zy sk ać  p rzy  
obronie m o ty w  zazdrości, p row okację  ze 
s trony  zabitego, p rzy tem  m łodość jej i 
u roda napew no w p łynę łyby  bardzo na 
sędziów.

Fakt, że przez s trasz liw ą  om yłkę ofiarą 
zbrodni padł ojciec, zamiast syna, nie 
zmieniłaby nic w m otyw ach  zbrodni.

W  każdym  jednak razie, n aw e t  g dyby  
w y ro k  sądu w ypadł łagodnie, t rzeba  było  
p rzy g o to w ać  się na długie więzienie.

Nie, musiałem się nią opiekować,
A jednocześnie należało za wszelką cenę 
ocalić Jana Renta.

Nie wiedziałem jasno, jak to osiągnąć.
C ałą moją w iarę pokładałem  jednak w 

Herkulesie Puaro .
On wiedział jak to uczynić.

Cokolwiek miało się zdarzyć , w iedzia­
łem, że nie dopuści on do zguby cz łow ie­
k a  niewinnego.

Musiał z-naleźć jakiś pretekst. Nie było 
to łatwe, ale jemu uda się napewno.

Bella nie będzie oskarżona, a Jan Rent 
zostanie uniewinniony.

Nie p rzes taw ałem  sobie tego p o w ta ­
rzać, ale w  głębi duszy czułem  m rożący  

mnie lęk.
Dalszy ciąg jutro.
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_ , _____- za
potem przez cale iycie nie żałował?

W obec zbliżającego s 'e  końca ro i 
ku szkolnego, kw estją  niezmiernie 
aktualną staje się sp raw a w yboru 
zaw odu dia m łodzieży, której ezesc 
już za m iesiąc skończy sw e w y ­
kształcenie ogólne ii m a zam iar roz 
począć studia zaw odow e.

W szyscy  w iem y, że. praca, zgo­
dna z zam iłow aniem  i zdolnościa­
mi, nigdy sie me sprzykrzy , a po­
czucie, że robim y coś dobrze z 
pożytkiem  dla siebie i społeczeń­
stw a, jest źródłem  życiow ego za­
dow olenia. Z drugiej zaś s trony  
ludzi, zm uszonych do ■wykonywa­
nia pracy , której nie lubią iub do 
której nie m ają zam iło w an a , gnę­
bi św iadom ość, że zm arnow ali ży­
cie a  często i zdolności, k tóre  me 
zosta ły  należycie w ykorzystane.

A jednak, kw estia  wyboru, zaw o 
dii jest do tychczas _ bardzo lekce­
w ażona. Jedni w ybierają  sobie ja­
kiś zaw ód, k tó ry  ich pociąga, 
nie zdając sobie sp raw y , czego 
w ym aga on od pracow nika i w  ja­
kim, stopniu ich zdolności m ogą się 
p rzy  tej, p ra c y  przydać;; inni na­
myślają, się bez końca, a  w  osta t­
niej chw ili decyzja ich uzależnio­
na jest od tego, co im k toś p rzy ­
padkow y doradzi; jeszeze_ inni sto 
sują; się do decyzji , rodziców  lub 
opiekunów, k tó rzy  najczęściej w y­
b ierają  zaw ód, przynoszący, w e­
dług ich. m niemania, najw iększe 
zyski; materialne..

A potem  m łodzież orientuje się, 
że  źle w ybrała , przenosi się z w y­
działu na w y d z’at, z uczelni, do u- 
czelm. m arnuje bezow ocnie naj­
piękniejsze la ta  życia, a  w końcu,

nie m ogąc trafić n a  w łaśc iw a dro­
gę, . zniechęca sie. do wszelkiej
pracy . ' , , ,

Aby temu zapobiec, o tw arto  za­
granicą szereg  poradni zaw odo­
w ych, m ających na celu udzielanie 
m łodzieży w skazów ek co do w y ­
boru zaw odów  i odpow iednich stu 
djów, przygotow aw czych . D obry 
p rzykład  znalazł naśladow ców  i w  
Polsce: różne instytucje społeczne 
o tw orzy ły  podobne poradnie dla 
abiturientów  szkół pow szechnych 
oraz dla m łodzieży, w stępującej do 
szkół rękodzielniczych i technicz­
nych.

Jednak p rzezn aczo n e_ są  one 
p rzew ażnie dla m łodzieży na po­
z iom u szkół początkow ych. Ucz­

niowie szkół ś re d ń c h  r m aturzyści 
nie mieli dotąd odpowiedniej pora 
dni.

Lukę tę w ypełnia o tw orzona me 
daw no placów ka pod nazw ą „P o­
radnia Psychologiczna W ychow u w 
cza i Zaw odow a dla Dzieci i M ło­
dzieży", m ieszcząca się w  W a r­
szaw ie p rzy  ul. N ow ogrodz'ej 7. 
Poradnia ta  uruchom iła dotychczas 
trzy  działy jeden—to dział wyclio 
w aw czy , obejm ujący w szelkie tru 
dności, nasuw ające sie w  domu i 
szkole w  zw iązku z w ychow aniem  
dzieci; drugi dział stanow i porad­
nictw o zaw odow e, trzeci — bada­
nia na zlecenie lekarza. W szystkie 
trz y  dzia ły  sa bezw ątpienia jedna­
kow o w ażne, ale w  chwili obecnej

KATOWICE — KRÓL. HUTA 77:80
Tradycyjne, międzymiastowe zawo­

dy lekkoatletyczne Katowic i Król. Hu­
ty przyniosły nfebardzo przewidywa­
ne, acz nieznaczna różnicą punktów 
uzyskane zwycięstwo Król. Huty. Sza­
lę przechyliły sztafety 4X100 m. pań 
,i panów oraz dyskwalifikacja Brehme- 
ra. W zawodach padł nawy rekord 
Śląska w pchnięciu kulą. uzyskany 
przez zawoimika Król. Huty, Zajusza 
(1.3.30). , .

W punktacji uzyskała drużyna pan 
Katowic 26, panowie 51 — razem 77; 
Król. Huta: panie 37, panowie: 4,3 — 
razem 80.

OTWARCIE SEZONU 
MOTOCYKLOWEGO

Ub. niedziey dokonano oficjalnego 
otwarcia sezonu motocyklowego na Sła 
sfcu ra.idem: Katowice —  Hajduki —- 
Król. Huta — Chorzów —  Siemiano­

wice — Mata Dąbrówka — Szopieni­
ce — Sosnowiec — Mysłowice.

Rajd: został poprzedzony raportem 
odebranym przez zarząd przed gma­
chem Śl. Urzędu Wojewódzkiego oraz 
poświęceniem maszyn i gorącem prze­
mówieniem kapelana wojskowego.

W uroczystości inauguracji sezonu 
uczestniczyli również przedstawiciele 
miasta Mysłowic, W. F. i P. W. oraz 
przedstawiciele Pol. Zw. Motocyklo­
wego.

*
W ogólnopolskich zawodach moto­

cyklowych na torze żużlowym w So­
snowcu startowało 17 zawodników.. W 
kat. 350 ccm. 1-sze miejsce zajął Lan­
gner (W-wa), 2) Rrysta (Bielsko), 3) 
Breslauer.. 250 ccm. — Geyer i, Urban- 
ke (Bielsko). Seniorzy — 500 ccm.: 
1) Ba the lid (Bielsko), 2) Gemibała (Kra­
ków)) 3) Kempka (Sosnowiec). Naj­
lepszy czas dnia osiągnął Krysia.

najbardziej aktualnym  jest dział po 
rad  zaw odow ych,

B adanie m łodzieży pod, kątem  
poradnictw a zaw odow ego jest rze­
czą niezm iernie skom plikow ana i 
w ym aga zazw yczaj . dużo czasu. 
P ie rw szą  czynnością poradni jest 
z b a d a ń e  ogólnego poziomu um y­
słow ego danej jednostki, oraz po­
szczególnych w łaściw ości psych i­
cznych. jak typ inteligencji i uzdol 
nień, stopień uwagi, parńęci. w yo­
braźni, orientacji przestrzennej, 
spraw ności ruchów  i t  P- Potem  
na podstaw ei rozmów^ z osoba ba­
daną, kw estjonarjuszów , życio ry ­
su i au tocharak terystyk i przez tę 
osobę napisanych, bada poradnia 
kierunek zain teresow ań, za rń ło w a  
nia, o raz przyczyny, jakie m ogły 
w yw ołać  takie czy  inne zam ierze­
nie co do w yboru  rodzaju pracy. 
Dopiero w ted y  m ożna przystąp  ć 
do badań specjalnych w dziedzinie 
danego zaw odu, k tóre s.twie.rdzają; 
czy  i w  jakim stopniu psychika .i 
zdolności zgłaszającego się są od­
powiednie do w ykonyw ania w y b ra  
ner pracy . W końcu lekarz w ydaje  
opinię o ogólnym  stanie zdrow ia i 
spraw ności fizycznej z punktu wi­
d z e ń  a przydatności do obranego 
zawodu.

Po zbadaniu w szystk 'ch . zdoby­
tych w  ten sposób danych, pora­
dnia orzeka, czy  obrany  rodzaj 
p racy  jest odpowiedni i, w raz ie  
przeciw nym , jaki zaw ód uważa, źa  
najodpow iedniejszy dla danei^ oso­
b y  i w skazuje odrazu w łaśc iw ą 
drogę do zdobycia potrzebnych 
w ;adómośći fachow ych itp.

Pft Zygmunt Halmokl-Ostrowsht

(Czy n ie pomyłka sądow a?)
P rzew ód  sądow y ustalił cały  szereg 

okoliczności, wskazującej jasno na to, że 
oboje oskarżeni, nie w iedząc innego spo­
sobu usunięcia starego Sumiki ze swojej 
drogi, działając w  porozumieniu i wspól­
nie, pozbawili go życia za,pomocą strza­
łów  rew olw erow ych.

G dy tylko przy  zwłokach zjaw iła się 
policja, Sunikówna stara  się pchnąć, do­
chodzenie na fałszyw ą drogę, dowodząc, 
że Sumka zginął od uderzeń widłami z rąk  
złodziei koniczyny, której rzekomo miał w  
nocy w polu pilnować.

Gdy jednakże ujawniono, że rana po­
chodzi nie od uderzenia wideł, a od po­
strzałów  — niezwłocznie, jeszcze przed­
tem, nim się przeciw ko nim skierow ały 
podejrzenia, wspólnie z oskarżonym  Gołę­
biowskim  uczą m ałoletnią pastuszkę Za­
jącównę, aby zeznaw ała niezgodnie z 
istotnym stanem rzeczy. P rzyczem  w ska­
zówki ich dotyczą okoliczności iaknajbar- 
dziej istotnych i m ających najpoważniej­
sze znaczenie dla nich ze względu na mo­
gące obciążyć ich dane, a mianowicie Za­
jącówna ma zaciemnić tło przez zatajenie 
złych stosunków pomiędzy ojcem a  córką 
i ukryć  obciążającą Gołębiowskiego oko­
liczność, że posiadał rew olw er i strzelał z 
niego. .

G dy po ujawnieniu pow yższego, oboje 
zostali zaaresztowani. Sunikówna, osłania­
jąc G ołębiow skiego, b ierze całą winę na

siebie, przyznanie to podtrzym uje u Sę­
dziego śledczego i dopiero zaznaw szy kil­
kutygodniowego więzienia, będąc czaso­
wo zwolniona, cofa to przyznanie się i ob­
ciąża Gołębiowskiego.

W zięcie całej w iny na siebie tłum aczyć 
się może fałśzywem  przeświadczeniem, że, 
jako kobieta i dó tego niepełnoletnia po­
niesie mniej ciężkie konsekwencje, aniże- 
liby poniósł jej narzeczony, jak  również, a 
m oże przedew szystkiem , tern uczuciem 
dla Gołębiowskiego, k tóre tak  żywo uw y­
pukla się w  czułych zw rotach „grypsów* 
przejętych w  więzieniu. Z treści tych 
„grypsów 1* niewątpliw ie ponadto wynika, 
że oboje oskarżeni działali w  porozumie­
niu nietyiko przy spełnianiu czynu, ale 
rów nież i przy  planowaniu środków  obro­
ny, ile że Sum kówna, pisząc do „Kochane­
go Michcia", kładzie głów ny nacisk na to, 
aby ten nie w ierzył, gdyby mu starano się 
w ytłum aczyć, że go ona w ydała i, aby nie 
zm ieniał swoich; zeznań pierwotnych- 
„Trzym aj się ścisło11 „przy p ierw szych  
swoich słow ach".

Jeżeli pozatem przyjąć pod uwagę, że 
zm arły  Sumka najbogatszy we wsi go­
spodarz, żadnej praw ie roboty u siebie me 
w ykonyw ująćy, ile że był schorow any i
zreum atyzow any; nie poszedłby na nocną,
rosę nocować w  polu dla pilnowania kilku 
zaledwie pokosów koniczyny (czego zresz­
tą  n igdy nie m iał zw yczaju  robić); że jak, 
w ynika z opinji biegłego lekarza został on 
zabity w  chwili, gdy dokonyw ał czynno­
ści defekacji, co najzupełniej zaprzecza 
tw ierdzeniu, jakoby zginął on w  walce ze 
złodziejami, a co natom iast doprow adza 
do wniosku, że gdy w ychodził ẑ  domu, był 
śledzony- i że dla dokonania zabójstw a w y ­
brano chwilę, k iedy najmniej się spodzie­

w ał napaści i będąc w pozycji siedzącej 
ze spuszczonemi spodniami nie mógł 
bronić; że szczerość zeznania 12-letn: 
Zającówny sama przez się najmniejszych 
nie budzi wątpliwości, tembardziei, że ze­
znanie to znajduje potwierdzenie w zezna­
niach trzech św iadków ; że wreszcie 
„grypsy" bezwątpieniia pisane były przez 
Sum kównę pod adresem  Gołębiowskiego 
i matki, na co wskazuje kategoryczna opm- 
ja biegłego kaligrafa, jak też i bezpośred­
nia obserw acja, oraz w reszcie zeznania 
św . św. M ossakowskiej i Dąbrowskiego, 
przy  których były  one pisane i którym  by­
ty  one doręczone, to niesposób nie  ̂dojse 
do niew ątpliw ego wniosku, że zabójstwa 
Sumki dokonali po wzajeinnem porozum ie­
niu i, wspólnie oboje oskarżeni, przyczem  
należy przypuszczać, że bezpośrednim  
spraw cą strzałów  był Gołębiowski, który, 
jako by ły  żołnierz, b y ł obeznany z bro - 
palną i nietyiko sam posiadały rew olw er \ 

z niego przy rozm aitych okazjach strzeu-i, 
ale również i dostarczał rew olw erów  sw o­
im tow arzyszom  i kolegom (Stefan G rot j. 
rapo rt str. 49). .

W obec powyższego Sąd uzna? oboje o- 
skarżonych za winnych zarzucanego inv 
w  akcie oskarżenia czynu, przyczem  jed­
nakże, biorąc pod uw agę m łody wiek o- 
skarżonej Sum ków ny oraz okoliczność, iż 
k ierow ała  nią ostateczna u tra ta  nadziei 
w yjścia zatną® za Gołębiowskiego Sąd  u - 
z n a ł za możliwe w  stosunku: dó niej: zasto­
sow ać art. 53 K. K. i. w ym ierzyć obojgu 
oskarżonym  jednakową, kare.

P rzew odniczący Sędzia
( _ )  J .  Kozak o w nil

S ę d z io w ie ;
(__) W . Posem kiew icz 
(—) K. Herm anowski 

(Dalszy cias Jutro).
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IOZEF BRAŃSKI

Atleta w sidłach wampira
• Opowieść odsłaniająca ta jem nice  turniejów zapaśniczych

— Nie wiem.., Zdaje się, że tw c- 
|a  poko-jówka z  kim ś się sprzecza...
. — Poczekaj.,, — rzekła. — Z araz 
się  dowiem...

N acisnęła dzw onek, zw isający  na  
.tiocnym stoliku. G łosy w p rzy le­
g łym  pokoju staw a ły  sie coraz w y  
raźn iejsze. Z daw ało sie, że k to ś  
iw zyw a pom ocy. G rey pobiegł ku 
drzw iom , lecz w  tej sam ej chwili 
dzw i sie o tw orzy ły  i n a  progu s ta ­
n ą ł Fredek.

M iał potargane w ło sy  i k ra w a t 
mocno zgnieciony w yłaził mu z  
pod kamizelki. S tanął na  progu, za­
g radzając  G reyow i drogę i rzek ł, 
uśm iechając sie złośliw ie:

— Przepraszam ... Nie w iedzia­
łem , że państw o są  na o sobnośc i.. 
jBardzo przepraszam ...
\ R ena na jego w idok zbladła i 
kurczow o schw yciła  sie po ręczy  
łóżka.

— Czego pan  tu chce?  — zapy­
la ł  ostro G rey, nie w iedząc o co 
chodzi.

— Hola, hola, proszę pana... Zm a 
chałę m sie trochę, gdyż piękna po­
lko jów eczka nie chciała mnie tu  
'w puścić... No, ale proszę się teraz 
htiie fatygow ać, w szystko  już w  po­
rząd k u ...

— Proszę pow iedzieć, czego 
p a n  chce?... — pow tórzy ł groźnie 
G rey .

— P rzyszed łem  pogadać troszkę 
% moją kochanką... C hyba m am  do 
'jtego takie sam e praw o, jak  pan, 
p ra w d a ? ..
i — Albo pan sie na tychm iast 
Stąd w yniesie, albo,.. 
f —  ...„pana s tąd  w y rzu cę”... — 

/dokończył F redek.—W iem  o tem... 
>iAlc w idzi pan, gdyby  chodziło o 
z w y k łą  pogaw ędkę, m ożebym  u- 
stąipił panu miejsca... T y m  razem  
‘ęhodzi jednak o  co  innego...
, — Proszę się natychmiast stąd 
jwynieść!...

— C zy nie szkoda panu n e r­
w ó w ?
. G rey  uczynił ruch, jakgdyby  się 

chciał zbliżyć do intruza, iecz p rzy ­
by sz  szybkim  ruchem  w yciągnął ż 
k ieszen i rew olw er i k ieru jąc  lufę 
W stronę a tle ty , rzek ł spokojnie:

— P rzepraszam , ale nie m am  in­
n e j rady... P an  będzie łaskaw  spo­
cząć... ja sobie ty lko  chw ileczkę 
pogadam  z Felką, pan pew nie nie 
iwie, że ona się  nazy w a  Felka i 0-  
jdejdę... Niech pan  siada... Niech pan  
Ś ia d a !
i G rey  zajął m iejsce n a  kanapie, 
S tojącej p rzy  ścianie. Rena za k ry ­
ł a  tw arz  rękom a i zaczęła szlochać.

— Uspokój się, Felka... — zw ró ­
c i ł  się do niej F redek. — T eraz nie 
p o ra  na  beki... Chciałem  cię ty lko 
za p y ta ć , czy  tw ó j szanow ny  m ał­
żonek  w ie, że sw ego czasu  sk ra ­
d ła ś  mu z k a sy  biżuterię i go tów ­
kę ... C zy wie o  tem ?..,
i  G rey  poruszył się niespokojnie 
jtia kanapie, a R ena mocniej w tu ­
l i ła  tw arz  w poduszkę...

— A poza tem  chciałbym  się je- 
fezeze dow iedzieć, c zy  ten oto 
i)asn — w skazał na G reya — w ie o 
Stern, że dokonałaś w łam ania do 
kan to ru  w ym iany  pieniędzy, co?... 
- — Milcz!.,. —  w rzasnęła , podno­
s z ą c  nagle głow ę, — T yś uczynił

ze mnie złodziejkę!... Zaw lokłeś 
mnie, otum aniłeś, sam  nam aw ia­
łeś mnie do tego!...

—■ Nie przeczę, Feluś, — rzek ł spo 
kojuie, lecz jadow itym  głosem . — 
ale ja już za sw e grzechy odpoku­
tow ałem ... T rzy  latka w  więzieniu, 
to coś znaczy... A ty ś  się jakoś w y ­
migała... W łaśnie o tem chcę z to ­
bą  pom ówić... Jak to tam  było na 
dw orcu , hę?... P rzypom inasz so ­
bie?... Jesteś spry tna, wiem, nie na- 
próżno odw iedził cię  w  nocy  ten  
szpicel... Nie bój się, w iem  w szy st­
ko, ty lko  u mnie musi być sp raw ie­
dliw ość... Skoro ja swoje odcierpia­
łem, czem u m iałabyś być  lepsza 
odeminiie... O to w łaśnie chodzi, Fe­
luś... Z tem  w łaśnie przyszedłem ... 
C zy  nie mam  racji?... No, gadaj, czy  

• nie m am  racji? ...
Podszed ł do jej łóżka i schw ycił 

-ją po  cham sku za rękę. G rey ze­
rw a ł się z kanapy :

— Puść ją  pan!...
— Siedź pan spokojnie... P ana  nie 

tykam !...
— Ale ją  pan, puść!...
F redek  kopnął go w  brzuch, nie 

w ypuszczając  ręki Reny. G rey za­
to czy ł się pod ścianę, w ykrzyw iając  
tw a rz  z wielkiego bólu.

—  No, przyznaj się Felka — nale­
gał, w y kręcając  jej rękę. — P rz y ­
znaj się, żeś mnie zdradziła, bo cię 
ż y w a  nie puszczę!...

R ena w y rw ała  się, jęcząc z bó­
lu.

—  P uść mnie!... Puść!... Pu-u-ść!
F redek  nachylał się nad nią, s to ­

jąc  odw rócony od ściany. G rey  
w y k o rzy s ta ł ten  m om ent i rzucił 
się  nań z  ty łu .

— P uść łotrze, bo w pierw  ja to­
bie gnaty  policzę!... — k rzyknął 
G rey.

R ozgorzała  zacięta w alka. Re­
na w yskoczy ła  z  łóżka, lecz w i­
dząc, że F redek  sięga ręką do kie­
szeni, s trac iła  przytom ność i zw a­
liła się na ziemię.

G rey  zorientow ał się w zam iarach 
przeciw nika i s ta ra ł się je sparali­
żow ać. Schw ycił dłoń Fredka i po­
c z ą ł ją z ca łych  sił przyciskać do 
podłogi. F redek  jęknął cicho, lecz 
szarpnął się mocno i lew ą pięścią u- 
de rzy ł G reya m iędzy oczy. K rew  
buchnęła mu z nosa.

W  tej chw ili rew o lw er w ypadł 
F redkow i z kieszeni na podłogę. 
G rey  zauw aży ł to i pozw alając prze 
ciw nikow i okładać się pięściam i, 
sk ierow ał sw e w ysiłki w kierunku 
pozyskania broni, lecz gdy  w ycią­
gnął już rękę, F redek  rów nież za­
u w aży ł b ły szczący  przedm iot na 
podłodze i udarem nił zam iar atlety , 
p rzerzucając się w raz  z nim na re ­
w olw er. O bydw aj szam otali się 
w zajem nie, dysząc ciężko i rzuca­
jąc od czasu  -do czasu słow a s tra sz  
liw ych przekleństw . R ew olw er le­
ża ł pod nimi.

—  Zamknij gębę, ło trze, bo- w pa­
kuję ci kulę w  łeb — w rzasnął 
G rey, gdy Fredek rzucił pod jego 
adresem  pew ien niezbyt pochlebny 
epitet.

— Zobaczym y, kto komu w pierw  
wpakuje... — odparł tam ten, czyniąc 
nadludzkie w ysiłki, by w ysw obo­
dzić się z żelaznego uścisku.

F redek  czu ł jednak, że słabnie. 
O statnim  w ysiłk iem  sta ra ł się zrzu  
cić z siebie przeciw nika, lecz cięż­
kie, bezw ładne ciało G reya mocno 
przygn ia ta ło  go do podłogi. G rey  
trium fow ał.

— No, uspokoi się pan? — pytał, 
ściskając go za gardło. — Uspokoi 
się pan?...

— Nie... — w ycedził p rzez zę­
by. — Nie uspokoję się... Nie uspo­
koję się...

G rey  ścisnął mocniej gardło. F re ­
dek szarpnął się i plunął przeciw ni­
kow i w  tw arz. To go doprow adziło  
do w ściekłości. Huknął go pięścią 
w  głow ę tak silnie, że Fredek  jęk­
nął głucho i rozluźnił palce. G rey 
w ykorzy sta ł ten m om ent i w y rw ał 
się z jego objęć.

Podniósł się z podłogi i pobiegł 
p rzedew szystk iem  do Reny, k tó ra  
leżała jeszcze nieprzytom na. 0 -  
tw o rzy ł okno i natarł jej skronie 
kolońską wodą. Zaczęła powoli od­
dychać.

— Jak  się czujesz, kochanie?...— 
zapy ta ł czułym  głosem.

Zam iast odpowiedzi, uśm iechnęła 
się lekko i pogładziła jego tw arz.

— Lepiej ci?...
Skinęła potakująco głową. P rz y ­

tulił ją do siebie, gdy  nagle usły ­
sza ł za sobą jakiś szm er. Z drętw iał. 
P rzypom niało  m u się w  tej chwili... 
R ew olw er zostaw ił na ziemi!... 
Jak  m ógł o  tem zapom nieć?... Od­
w rócił szybko głowę:.. F redek  po­
ruszał się niespokojnie i podsunął 
pod siebie, rękę...

P rzyskoczy ł doń, chcąc w pierw  
złapać broń, lecz już by ło  zapóźno:

Fredęk  trzym ał rew olw er w  rę ­
ku.

—  Ani kroku dalej, bo będę strze 
lał! — zagroził..

G rey nie zw racał uwagi na jego 
słow a. Schw ycił jego uzbrojoną rę ­
kę, chcąc w  przeciw nym  kierunku 
sk ierow ać lufę rew olw eru, lecz w 
tej chw ili rozległ się huk w y strza ­
łu. G rey jęknął cicho i w ypuścił 
dłoń przeciw nika. P ad ł drugi 
strza ł. Rozległ się k rzyk . To R e­
na w ychyliła  głow ę p rzez okno i 
w zy w ała  pom ocy. Po chw ili za­
milkł rów nież jej głos. O sunęła się 
bezw ładnie na  podłogę...

ROZDZIAŁ XXXVII 
TESTAM ENT SZUMSKIEGO

S trza ły  w m ieszkaniu R eny od­
b iły  się głośnem  echem  po całej 
stolicy.

G dy zaalarm ow ani przechodnie 
wbiegli na górę, zastali następują­
c y  ob raz : G rey  i Rena leżeli na 
podłodze, zbroczeni obficie krw ią, 
a w  kącie siedział na krześle F re ­
dek z pokrw aw ioną tw arzą, _ na- 
w pół przytom ny z w yczerpania.

L ekarz pogotow ia zajął się ra n ­
nymi, policja zaś niedoszłym  m or­
dercą, k tó ry  przyznał się do w iny. 
O pow iedział przytem  historię sw e­
go życia, nie zatajając najm niejsze­
go szczegółu i zw alając całkow itą  
winę na Renę. W  ten sposób w szy ­
stk ie jej spraw ki w yszły  na  jaw  i 
K aczyński, obaw iając się p rzy ­
krych  konsekw encyj, uciekł zag ra­
nicę.

P o  kilku tygodniach Renę prze­

transportow ano ze szpitala do  wię­
zienia, gdzie czekała  n a  rozpraw ę 
sadow ą. G rey  po w yjścia ze szpi­
ta la  zasta ł d rzw i sw ego  m ieszka- 
nia zam knięte. Jadzia z synkiem  
dosta ła  pokój p rzy  klinice i nie 
chciała w ięcej słyszeć o  sw ym  mę­
żu.

Szum ski w szczął kroki rozw odo­
w e. Raz tylko odw iedził R enę w  
szpitalu, by  pożegnać się z n ią  na  
zaw sze.

Tym czasem  zbliżał się dzień, w: 
k tó rym  miało nastąpić o tw arcie te­
stam entu  Szum skiego. Do W ar­
szaw y  zjechali się w szyscy  k rew ­
ni, oczekując z w ielkiem  zain tereso­
w aniem  n iezw ykłych rew elacyj.

Zebranie rodzinne nastąpiło w  
biurze no tariusza. W  wielkim salo­
nie zasiedli p rzy  .stole pow ażni pa­
now ie w  czarnych  surdutach  i zde­
nerw ow ane panie, porozum iew ają­
ce się cichym  szeptem . Czekano 
jeszcze na Szum skiego. Gdy p rzy ­
był z półgodzimnem opóźnieniem, 
nie p rzyw ita ł się z nikim-, tylko za­
jął w yznaczone miejsce i oparł się 
łokciam i o stół.

Notariusz odpieczętow ał wielką, 
grubą kopertę  i p rzystąp ił do od­
czy ty w an ia :

„To, co za chw ilę usłyszycie, 
zdziw i w as eapew ne — brzm iały  
p ierw sze  słow a testam entu.—Chcę, 
abyście  mnie osądzili spokojnie i 
d latego postanow iłem  w yznaczyć 
term in o tw arc ia  mego testam entu  
dopiero po upływ ie pięciu la t po 
mojej śm ierci, gdy p ierw sze w ra ­
żenie po moim zgonie zniknie i bę­
dziecie zdolni do sądzenia tych 
faktów  w  sposób rzeczow y i w y ­
kluczający nam iętne dyskusje 
P rzypuszczam , że pięć la t starczy  
na uspokojenie um ysłów ... P rz y s tę ­
puję w ięc do rzeczy...

„Znacie moją przeszłość, w iecie 
doskonale, że  w  m łodości nie by­
łem  bynajm niej św iętoszkiem . Ni­
gdy mi na niezem  nie zbyw ało, mia 
łem  w ięc odpow iednie środki ku 
temu, by w ykorzystać  życie w  ca ­
łej pełni. Może by ło  to  lekkom yśl­
ne z mej strony , dziś widzę, że  b y ­
łem  w ów czas na złej drodze, a le  
k tóż z nas potem  nie żałuję p rze­
szłości?...

„W  fabryce ojca p racow ała  pe­
wna robotnica, M arianna Wojtczak,- 
m łoda, piękna dziew czyna. B y ła  
.sierotą, m ieszkała u jakichś s try ­
jów , k tó rzy  się źle z nią obchodzi- 

I li. Nie m iała w ogóle szczęścia w 
‘ życiu, p rzy  pierw szej redukcji w y 
i rzucono ją na bruk. Ojciec w y je­

chał w tedy  zagranicę, zastępow a­
łem  go w ięc w  biurze. P rzy sz ła  do 
mnie ze łzam i w  oczach, prosząc o 
przyjęcie jej z pow rotem . D ziew ­
czyna zw róciła moją uw agę. Nie 
sw ą  urodą, lecz niezw ykłą inteli­
gencją i subtelnością, k tó ra  u ta ­
kich kobiet rzuca się odraza w  0 - 
czy  i posiada specjalny urok. Roz­
m aw iałem  z nią przeszło  godzinę.. 
O deszła uśm iechnięta i zadow olo­
na. O czyw iście, że p racow ała  na­
dal w fabryce i o trzym ała  lepsze 
stanow isko.

(D alszy ciąg  jutro).
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